
  
    
      
    
  


 


P.L. Tra­vers


MARY POP­PINS

Frag­ment


 


Prze­ło­żył Mar­cin Mortka


Wer­sja elek­tro­niczna książki nie zawiera ilu­stra­cji


 



  [image: ]



Wydaw­nic­two

NASZA KSIĘ­GAR­NIA
  
MARY POPPINS Fragment

Spis treści
Okładka
Strona tytułowa
Zajrzyj na strony:
Dedykacja
Rozdział 1 WSCHODNI WIATR
Rozdział 2 WYCHODNE
Rozdział 3 GAZ ROZWESELAJĄCY
Rozdział 4 ANDRZEJEK PANNY SKOWRONEK
Rozdział 5 ROZTAŃCZONA KROWA
Rozdział 6 OKROPNY WTOREK
Rozdział 7 PTASIA
Rozdział 8 PANI CZARUCHA
Rozdział 9 HISTORIA JASIA I BASI
Rozdział 10 PEŁNIA
Rozdział 11 ŚWIĄTECZNE ZAKUPY
Rozdział 12 ZACHODNI WIATR
O Autorze
Strona redakcyjna
Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Zaj­rzyj na strony:


Zaj­rzyj na strony:


www.nk.com.pl


 



  [image: ]



 


Znajdź nas na Face­bo­oku
 
www.face­book.com/Wydaw­nic­two­Na­szaK­sie­gar­nia


 



  [image: ]

  
 


 


 


Dla mojej Matki (1875–1928)
  
Roz­dział 1


WSCHODNI WIATR


Jeśli chce­cie odna­leźć ulicę Cze­re­śniową, zapy­taj­cie o nią Poli­cjanta na
skrzy­żo­wa­niu. Ten zapewne zsu­nie na bok hełm i podra­pie się z namy­słem
po gło­wie, po czym unie­sie dłoń w bia­łej ręka­wiczce, wycią­gnie palec i oznajmi:


– Pierw­sza ulica w prawo, druga w lewo, potem znów skrę­ci­cie w prawo i będzie­cie na miej­scu. Pro­szę bar­dzo.


I rze­czy­wi­ście, jeśli pój­dzie­cie za radą Poli­cjanta, tra­fi­cie pro­sto na
ulicę Cze­re­śniową. Po jed­nej stro­nie ujrzy­cie sto­jące w sze­regu domy, po
dru­giej park, a wzdłuż drogi rząd roz­tań­czo­nych drzew cze­re­śnio­wych.
Jeśli zaś szu­ka­cie Numeru Sie­dem­na­stego – co jest w sumie dość
praw­do­po­dobne, bo książka opo­wiada wła­śnie o nim – znaj­dzie­cie go bar­dzo
szybko. Zacznijmy od tego, że to naj­mniej­szy dom na tej ulicy, a w dodatku jedyny, który zaczyna już pod­upa­dać, więc przy­da­łoby mu się
malo­wa­nie. Ale Pan Banks, który jest jego wła­ści­cie­lem, powie­dział Pani
Banks, że może mieć albo miły, czy­sty, wygodny dom, albo czwórkę dzieci.
Na jedno i dru­gie raczej ich nie stać. Pani Banks prze­my­ślała sobie tę
kwe­stię i doszła do wnio­sku, że woli mieć Jankę, naj­star­szą z całej
gro­madki, Michałka, który uro­dził się po niej, oraz naj­młod­sze
Bliź­nięta, czyli Jasia i Basię. Tak oto sprawa została roz­strzy­gnięta i rodzina Bank­sów zamiesz­kała pod Nume­rem Sie­dem­na­stym z Panią Halinką,
która goto­wała, Hel­cią, która nakry­wała do stołu, oraz Rober­ci­kiem,
który kosił trawę, czy­ścił noże, puco­wał buty i – jak mawiał Pan Banks –
mar­no­wał swój czas oraz jego pie­nią­dze. Należy wspo­mnieć rów­nież o Niani
Kata­rzy­nie, która jed­nak wcale nie pojawi się w tej książce, bo w cza­sie, o któ­rym opo­wiadam, już jej pod Nume­rem Sie­dem­na­stym nie było.


– Wyszła bez słowa! – żaliła się Pani Banks. – Szast-prast i niani nie
ma! Jakby ją wywiało! I co ja teraz pocznę?


– Zacznij od ogło­sze­nia, moja droga – pora­dził jej Pan Banks, wkła­da­jąc
buty. – A nawia­sem mówiąc, marzy mi się, by Rober­cika rów­nież wywiało,
bo znów wypo­le­ro­wał mi jeden but, a dru­giego nie tknął. Będę dziw­nie
wyglą­dał. Nie­sy­me­trycz­nie jakoś.


– To w tej chwili nie jest aż takie ważne – odparła Pani Banks. – Nie
powie­dzia­łeś mi, co mam zro­bić z Nia­nią Kata­rzyną.


– Nie wiem, czy w ogóle możesz coś zro­bić, skoro ona po pro­stu zni­kła –
rzekł Pan Banks. – Ale gdyby to ode mnie zale­żało, cóż… Wysłał­bym kogoś
do redak­cji „Gazety Poran­nej”, by zamie­ścił ogło­sze­nie, że Janka,
Micha­łek, Jasio i Basia Bank­so­wie, a także ich Matka, potrze­bują
naj­lep­szej niani pod słoń­cem za moż­li­wie naj­niż­szą stawkę, i to
naj­le­piej od zaraz. Potem bym zacze­kał, aż kan­dy­datki na nia­nię zaczną
się usta­wiać przed furtką, tamu­jąc ruch uliczny, i wpadł­bym w wielką
złość, bo musiał­bym udo­bru­chać jakoś Poli­cjanta, który miałby przeze
mnie mnó­stwo pracy. Dobrze, na mnie już czas. Brr, zimno jak na bie­gu­nie
pół­noc­nym! Skąd dziś wieje wiatr?


Pan Banks wysta­wił głowę przez okno i spoj­rzał w stronę sto­ją­cego na
rogu Cze­re­śnio­wej domu Admi­rała Buma. Był to naj­wspa­nial­szy i naj­bar­dziej oka­zały dom na całej ulicy i wszy­scy sąsie­dzi się nim
szczy­cili, bo zbu­do­wano go na podo­bień­stwo okrętu. Nad ogro­dem góro­wał
maszt fla­gowy, a na dachu pysz­nił się pozła­cany kurek w kształ­cie
lunety.


– Ha! – zawo­łał Pan Banks i pospiesz­nie scho­wał głowę. – Luneta Admi­rała
mówi, że wieje Wschodni Wiatr. Tak wła­śnie myśla­łem. Czuję zimno w kościach. Włożę dwa płasz­cze.


Z roz­tar­gnie­niem poca­ło­wał żonę w bok nosa, poma­chał dzie­ciom i poma­sze­ro­wał do Mia­sta.


Pan Banks pra­co­wał w banku i cho­dził do niego codzien­nie, oczy­wi­ście z wyjąt­kiem nie­dziel i świąt. Zasia­dał tam w wiel­kim fotelu za ogrom­nym
biur­kiem i zara­biał pie­nią­dze, które potem przy­no­sił do domu w nie­du­żej
czar­nej teczce. Bywało, że dawał kilka monet Jance i Michał­kowi, któ­rzy
następ­nie wrzu­cali je do skar­bo­nek, a kiedy nie mógł się z nimi niczym
podzie­lić, mawiał:


– Bank jest nie­wy­pła­calny!


Dzieci wie­działy wów­czas, że tego dnia nie zaro­bił dużo.


Gdy Pan Banks wyszedł ze swoją czarną teczką, Pani Banks usia­dła w salo­nie i spę­dziła tam cały dzień, pisząc ogło­sze­nia, w któ­rych bła­gała,
by przy­słano natych­miast jakąś nia­nię, gdyż czeka na nią z nie­cier­pli­wo­ścią. Janka i Micha­łek sie­dzieli zaś przy oknie pokoju
dzie­cię­cego i zasta­na­wiali się, kto do nich przyj­dzie. Cie­szyli się, że
Kata­rzyna zni­kła bez śladu, bo jej nie lubili. Była stara, gruba i pach­niała kle­ikiem jęcz­mien­nym, doszli zatem do wnio­sku, że każda nia­nia
będzie od niej lep­sza, a może nawet ZNACZ­NIE lep­sza.


Kiedy słońce nad par­kiem powoli zaczęło się chy­lić w stronę dachów, Pani
Halinka i Hel­cia przy­szły, by podać dzie­ciom kola­cję i wyką­pać
Bliź­nięta. Po kola­cji Janka i Micha­łek znów usie­dli przy oknie, gdzie
cze­kali na powrót Pana Banksa i słu­chali świ­stu Wschod­niego Wia­tru
prze­my­ka­ją­cego wśród nagich gałęzi drzew cze­re­śnio­wych. Pod napo­rem
wichru drzewa szar­pały się i gięły w gasną­cym świe­tle dnia. Wyglą­dały,
jakby cał­kiem stra­ciły rozum i chciały wyrwać sobie korze­nie.


– Już jest Tatuś! – zawo­łał nagle Micha­łek i wska­zał jakąś zgar­bioną
osobę, którą wiatr zniósł aż na furtkę.


Janka wytę­żyła wzrok.


– To nie Tatuś! – oznaj­miła. – To ktoś zupeł­nie inny!


Wów­czas owa osoba, która z tru­dem sta­wiała opór podmu­chom wia­tru,
otwo­rzyła furtkę. Była to kobieta, która jedną ręką przy­trzy­my­wała
kape­lusz, a w dru­giej dzier­żyła kufe­rek. A już chwilę póź­niej na oczach
dzieci wyda­rzyło się coś dziw­nego. W chwili gdy nie­zna­joma prze­szła
przez furtkę, wiatr uniósł ją w powie­trze i cisnął nią pro­sto w dom.
Można by wręcz pomy­śleć, że naj­pierw pchnął kobietę na furtkę, zacze­kał,
aż ta ją otwo­rzy, a póź­niej rzu­cił nią wraz z kufer­kiem i kape­luszem na
drzwi fron­towe. Janka i Micha­łek usły­szeli okropny huk, a cały dom aż
zady­go­tał.


– Ale heca! – zawo­łał Micha­łek. – Ni­gdy cze­goś takiego nie widzia­łem!


– Chodźmy i zobaczmy, kto to jest! – zapro­po­no­wała Janka, zła­pała brata
za rękę i odcią­gnęła od okna.


Razem prze­bie­gli przez pokój dzie­cięcy i wypa­dli na schody, skąd zawsze
mieli dobry widok na to, co dzieje się w kory­ta­rzu. Ujrzeli swoją Matkę,
która wycho­dziła z salonu wraz z nie­zna­jomą. Od razu zauwa­żyli, że
kobieta ma lśniące czarne włosy.


– Jak u lalki – szep­nęła Janka.


Nie­zna­joma była chudą osobą z wiel­kimi sto­pami i dłońmi oraz małymi,
bystrymi, błę­kit­nymi oczami. Na­dal jedną ręką przy­trzy­my­wała kape­lusz, a w dru­giej dzier­żyła kufe­rek.


– Prze­kona się pani, że to bar­dzo miłe dzieci – powie­działa Pani Banks.


Micha­łek trą­cił Jankę łok­ciem.


– I nie spra­wiają żad­nych kło­po­tów – cią­gnęła Pani Banks nie­pew­nie,
chyba nie do końca wie­rząc w to, co mówi.


Dzieci dobie­gło ciche par­sk­nię­cie, jak gdyby obca kobieta podzie­lała
wąt­pli­wo­ści ich Matki.


– A jeśli cho­dzi o refe­ren­cje…


– Och, ja nie uznaję refe­ren­cji – stwier­dziła nie­zna­joma sta­now­czo.


Pani Banks posłała jej zdu­mione spoj­rze­nie.


– Sądzi­łam, że to ogól­nie prak­ty­ko­wany zwy­czaj – powie­działa. – Rozu­mie
pani… Wyda­wało mi się, że wszy­scy…


– MOIM zda­niem to zwy­czaj bar­dzo sta­ro­świecki – padła zde­cy­do­wana
odpo­wiedź. – Już DAWNO wyszedł z mody.


Jeśli Pani Banks cze­goś naprawdę nie lubiła, to z pew­no­ścią
sta­ro­świec­ko­ści. Nie znio­słaby nawet myśli, że ktoś mógłby ją posą­dzić o bycie sta­ro­świecką, dla­tego szybko odpo­wie­działa:


– A więc wszystko w porządku. Nie będziemy się przej­mo­wać żad­nymi
refe­ren­cjami. Tak tylko pyta­łam, na wypa­dek gdyby… eee… było to do
cze­goś potrzebne. Pokój dzie­cięcy jest na pię­trze.


Nie prze­sta­jąc mówić ani przez moment, popro­wa­dziła gościa scho­dami na
górę. Pochło­nięta roz­mową, nie zwró­ciła uwagi na to, co nastą­piło za jej
ple­cami, ale Janka i Micha­łek, któ­rzy przy­glą­dali się całej sce­nie ze
szczytu scho­dów, wprost prze­ciw­nie. Nie­zna­joma oczy­wi­ście podą­żyła za
Panią Banks na pię­tro, ale nie tak, jak robią to zwy­czajni ludzie.
Trzy­ma­jąc swoją wielką torbę, usia­dła na porę­czy i z wdzię­kiem wje­chała
na samą górę. Janka i Micha­łek nie widzieli dotąd, by ktoś doko­nał
cze­goś podob­nego. W dół? Z tym nie było pro­blemu, oboje potra­fili zsu­nąć
się po porę­czy, ale w górę?! Ni­gdy w życiu! Brat i sio­stra wpa­try­wali
się z zain­te­re­so­wa­niem w tę osobę.


– Dobrze, a więc to mamy usta­lone – rze­kła ich Matka z wes­tchnie­niem
ulgi.


– Powiedzmy. Pod warun­kiem że wszystko będzie mi się podo­bać – odparła
nie­zna­joma i wytarła nos wielką czer­wono-białą chustką.


– O, dzieci! – Pani Banks nagle zwró­ciła uwagę na swoje pocie­chy. – Co
wy tu robi­cie? Oto wasza nowa opie­kunka, Mary Pop­pins. Janko, Michałku,
pro­szę się przy­wi­tać! A tam… – powio­dła dło­nią w stronę maleństw
leżą­cych w łóżecz­kach – …tam śpią Bliź­nięta.


Mary Pop­pins przyj­rzała się uważ­nie wszyst­kim z osobna, jakby pró­bo­wała
usta­lić, czy ich polubi, czy też nie.


– No i jak? Nada­jemy się? – spy­tał Micha­łek.


– Michałku, nie bądź nie­grzeczny – napo­mniała go Matka.


Mary Pop­pins na­dal przy­glą­dała się badaw­czo czwórce dzieci, a potem
pocią­gnęła gło­śno nosem, jakby chciała dać do zro­zu­mie­nia, że pod­jęła
decy­zję, i rze­kła:


– Przyj­muję tę posadę.


– Na litość boską! – powie­działa póź­niej Pani Banks do swo­jego męża. –
Zabrzmiało to zupeł­nie tak, jakby robiła nam wielki zaszczyt.


– Bo może robi. – Pan Banks wysu­nął na moment nos zza gazety, po czym
szybko wró­cił do czy­ta­nia.


Gdy ich Matka już poszła, Janka i Micha­łek zbli­żyli się ostroż­nie do
Mary Pop­pins, która trwała nie­ru­chomo niczym słup, skrzy­żo­waw­szy ramiona
na piersi.


– Jak do nas tra­fi­łaś, Mary? – spy­tała Janka. – Wyglą­dało to, jakby
wiatr cię przy­wiał.


– Bo tak było – odparła zdaw­kowo Mary Pop­pins, po czym zabrała się do
odwią­zy­wa­nia szala. Następ­nie zdjęła kape­lusz i zawie­siła go na barierce
łóżka. Dzieci sądziły, że nie powie już ani słowa, choć nie prze­sta­wała
pocią­gać nosem. Janka rów­nież się nie odzy­wała. Gdy jed­nak nowa
opie­kunka pochy­liła się, by otwo­rzyć kufe­rek, Micha­łek nie wytrzy­mał.


– Ale śmieszna torba! – zawo­łał i wycią­gnął rękę, by dotknąć mate­riału.


– Dywa­ni­kowa – wyja­śniła Mary Pop­pins i wsu­nęła klu­czyk do zamka.


– Cho­dzi o to, że prze­wo­zisz w środku dywany?


– Nie. Zro­biono ją z dywanu.


– Aha, rozu­miem – powie­dział Micha­łek, choć nie było to do końca zgodne
z prawdą.


Po chwili Mary Pop­pins otwo­rzyła wresz­cie torbę, a wtedy dzieci odkryły,
że w środku nie ma abso­lut­nie niczego.


– Ojej! – zawo­łała Janka. – Ona jest cał­kiem pusta!


– Jak to pusta? – spy­tała Mary Pop­pins i wypro­sto­wała się gwał­tow­nie,
ura­żona. – Twier­dzisz, że nic w niej nie ma?


To powie­dziaw­szy, wycią­gnęła z kuferka nakroch­ma­lony biały far­tuch i zawią­zała go sobie wokół talii. Potem wydo­była duży kawa­łek mydła do
pra­nia, szczo­teczkę do zębów, pudełko ze spin­kami do wło­sów, bute­leczkę
per­fum, nie­wiel­kie skła­dane krze­sełko i opa­ko­wa­nie pasty­lek na bolące
gar­dło. Janka i Micha­łek wytrzesz­czyli oczy.


– Ale prze­cież sam widzia­łem! – szep­nął Micha­łek. – Kufe­rek był
puściu­sieńki!


– Cicho! – syk­nęła Janka, widząc, jak Mary Pop­pins sięga po wielką butlę
z napi­sem: „Jedna łyżeczka przed zaśnię­ciem”. Do szyjki butelki
przy­wią­zana była łyżeczka do her­baty, na którą Mary nalała tro­chę
ciem­no­czer­wo­nego płynu.


– Czy to twoje lekar­stwo? – spy­tał nie­zmier­nie zain­te­re­so­wany Micha­łek.


– Nie, twoje – odparła Mary i wycią­gnęła ku niemu łyżeczkę.


Micha­łek zmarsz­czył nos i zaczął pro­te­sto­wać:


– Nie chcę tego! Nie potrze­buję! Nie!


Ona jed­nakże wbiła w niego wzrok, a Micha­łek nagle sobie uświa­do­mił, że
patrząc na Mary, nie można lek­ce­wa­żyć jej słów. W nowej opie­kunce było
coś dziw­nego i nie­sa­mo­wi­tego, coś, co budziło obawę, ale i eks­cy­ta­cję.


Łyżeczka zbli­żyła się do niego. Chło­piec wstrzy­mał oddech, zamknął oczy
i otwo­rzył usta, a gdy je zamknął, poczuł nie­biań­ski smak. Mla­snął,
prze­łknął i uśmiech­nął się z bło­go­ścią.


– Lody tru­skaw­kowe! – zawo­łał rado­śnie. – Jesz­cze! Jesz­cze! Jesz­cze!


Ale Mary Pop­pins, która znów przy­brała surowy wyraz twa­rzy, nale­wała już
por­cję dla jego sio­stry. Płyn na łyżeczce był ni to sre­brzy­sty, ni to
zie­lon­kawy, ni to żół­tawy. Janka posma­ko­wała.


– Sok z limonki – oznaj­miła i obli­zała z zado­wo­le­niem usta.


Chwilę póź­niej ujrzała jed­nak, jak Mary Pop­pins rusza z butelką w stronę
Bliź­niąt, i dosko­czyła do niej bły­ska­wicz­nie.


– Nie, pro­szę im nic nie dawać! Są za małe! Nic dobrego by z tego nie
wyszło! Pro­szę!


Mary Pop­pins nie zwró­ciła na jej pro­te­sty naj­mniej­szej uwagi. Obrzu­ciła
tylko Jankę ostrym spoj­rze­niem i wsu­nęła łyżeczkę do buzi Jasia.
Chłop­czyk wypił jej zawar­tość skwa­pli­wie, a kilka kro­pe­lek, które
kap­nęły na śli­nia­czek malca, zdra­dziło star­szemu rodzeń­stwu, że dostał
mleko. Potem Mary podała tajem­ni­czy płyn rów­nież Basi, która aż
zagru­chała z rado­ści i skru­pu­lat­nie wyli­zała łyżeczkę. Następ­nie Mary
Pop­pins napeł­niła łyżeczkę po raz ostatni i prze­łknęła napój z powagą.


– Poncz rumowy – stwier­dziła, po czym zakrę­ciła butelkę.


Janka i Micha­łek, zasko­czeni jak ni­gdy wcze­śniej, otwo­rzyli sze­roko
oczy, ale nie mieli nawet chwilki, by się zasta­no­wić nad tym, co
zoba­czyli, bo Mary Pop­pins, posta­wiw­szy cudowną butlę na kominku,
odwró­ciła się do nich i zarzą­dziła:


– A teraz do łóżek!


Następ­nie zakrząt­nęła się wokół dzieci i zaczęła poma­gać im w zdej­mo­wa­niu ubrań. Wyglą­dało to ina­czej niż zwy­kle – Nia­nia Kata­rzyna
musiała się ucie­kać do róż­nych sztu­czek, ale pod spoj­rze­niem Mary
Pop­pins guziki i haftki same wyska­ki­wały z pęte­lek.


Dzieci w nie­spełna minutę prze­brały się i tra­fiły do łóżek, skąd w bla­sku lampki noc­nej patrzyły, jak Mary na­dal się roz­pa­ko­wuje. Z dywa­ni­ko­wego kuferka wycią­gnęła sie­dem fla­ne­lo­wych koszul noc­nych i cztery baweł­niane, parę butów, zestaw do gry w domino, dwa czepki
kąpie­lowe i album na pocz­tówki. Na samym końcu wyszarp­nęła z torby
skła­dane łóżko polowe z kocem i koł­drą z kaczego puchu, które wsu­nęła
mię­dzy łóżeczka Jasia i Basi.


Janka i Micha­łek przy­glą­dali się roz­wo­jowi wyda­rzeń. To wszystko było
tak nie­sa­mo­wite, że nie wie­dzieli, co powie­dzieć. Mieli jed­nak pew­ność,
że na ulicy Cze­re­śnio­wej pod Nume­rem Sie­dem­na­stym dzieje się coś
nie­sły­cha­nego.


Mary Pop­pins, narzu­ciw­szy na sie­bie fla­ne­lową koszulę nocną, zaczęła się
pod nią roz­bie­rać, jakby to był namiot. Wtedy Micha­łek, który był
cał­kiem oszo­ło­miony przy­by­ciem nowej opie­kunki, a na co dzień nie
potra­fił długo usie­dzieć w mil­cze­niu, zawo­łał:


– Mary! Zosta­niesz z nami na zawsze, prawda?


Spod koszuli noc­nej nie dobie­gła żadna odpo­wiedź, czego Micha­łek nie
mógł znieść.


– Zosta­niesz, prawda? – powtó­rzył z nie­po­ko­jem.


Mary Pop­pins wysu­nęła głowę przez otwór koszuli. Na jej twa­rzy malo­wała
się groźna mina.


– Jesz­cze jedno słowo – rzu­ciła ostrze­gaw­czym tonem – a zawo­łam
Poli­cjanta!


– Ale ja tylko chcia­łem powie­dzieć… – wymam­ro­tał potul­nie Micha­łek – że
nie chcemy, żebyś sobie poszła…


Urwał, zaru­mie­niony po uszy i zmie­szany. Mary Pop­pins w mil­cze­niu
patrzyła to na niego, to na Jankę. Pocią­gnęła nosem.


– Zostanę, dopóki nie zmieni się wiatr – oświad­czyła krótko, a potem
zdmuch­nęła świeczkę i weszła do łóżka.


– Dobrze – odrzekł Micha­łek, ni to do sie­bie, ni to do Janki, ale jego
sio­stra już nie słu­chała. Myślała o tym, co zaszło, i nie mogła się
nadzi­wić…


Tak oto Mary Pop­pins została na ulicy Cze­re­śnio­wej w domu pod Nume­rem
Sie­dem­na­stym. I choć jego miesz­kańcy od czasu do czasu łapali się na
tym, że tęsk­nią za spo­koj­niej­szymi, cich­szymi cza­sami, gdy domem
rzą­dziła Nia­nia Kata­rzyna, wła­ści­wie wszy­scy byli zado­wo­leni z przy­by­cia
Mary Pop­pins. Pan Banks cie­szył się, że Mary nie zablo­ko­wała ruchu
ulicz­nego, dzięki czemu nie trzeba było udo­bru­chać Poli­cjanta. Pani
Banks cie­szyła się, że ma opie­kunkę tak nowo­cze­sną, iż nie uznaje
refe­ren­cji. Pani Halinka i Hel­cia cie­szyły się z tego, że mogą całymi
dniami popi­jać mocną her­batę w kuchni i nie muszą już pil­no­wać posił­ków
w pokoju dzie­cię­cym. Rober­cik też się cie­szył, bo Mary Pop­pins miała
tylko jedną parę butów, którą zresztą puco­wała samo­dziel­nie. Ale nikt
nie wie­dział, co sądzi sama Mary, bo ona nikomu nie powie­działa na ten
temat ani słowa…
  
Roz­dział 2


WYCHODNE


– Co trzeci czwar­tek od dru­giej do pią­tej – oznaj­miła Pani Banks.


Mary Pop­pins zmie­rzyła ją suro­wym spoj­rze­niem.


– W porząd­nych domach – powie­działa – daje się Wychodne co DRUGI
czwar­tek, i to od pierw­szej do szó­stej. Jeśli komuś to nie odpo­wiada…


Urwała, ale Pani Banks dosko­nale wie­działa, co ozna­cza ta prze­rwa. Mary
wyraź­nie dawała do zro­zu­mie­nia, że jeśli nie dosta­nie tego, czego chce,
nie zosta­nie w domu pod Nume­rem Sie­dem­na­stym.


– Dobrze, już dobrze – odparła zatem pospiesz­nie Pani Banks, choć
nie­mile ją zakłuło, że opie­kunka wie wię­cej od niej o porząd­nych domach.


Tak więc Mary Pop­pins wło­żyła białe ręka­wiczki i wsu­nęła pod pachę
para­solkę. W żad­nym razie nie można było wyjść bez niej, cho­ciaż nie
padało. No bo jak tu zosta­wić w domu para­solkę, która ma rączkę w kształ­cie główki papugi! Zresztą Mary Pop­pins była dość próżną osobą i lubiła pre­zen­to­wać się jak naj­le­piej. Choć, prawdę mówiąc, miała
nie­za­chwianą pew­ność, że zawsze wygląda dosko­nale.


Janka poma­chała do niej z okna pokoju dzie­cię­cego.


– Dokąd się wybie­rasz, Mary?! – zawo­łała.


– Bądź tak dobra i zamknij okno – odparła Mary Pop­pins, a Janka
pospiesz­nie cof­nęła głowę.


Mary prze­szła ścieżką pro­wa­dzącą przez ogród do furtki i wyszła na
ulicę, a tam ruszyła szyb­kim kro­kiem, jakby się bała, że jeśli się nie
pospie­szy, popo­łu­dnie zaraz uciek­nie. Na skrzy­żo­wa­niu skrę­ciła w prawo,
potem w lewo i ski­nęła wynio­śle Poli­cjan­towi, który powie­dział jej:
„Dzień dobry”. Wów­czas poczuła, że Wychodne naprawdę się zaczęło.
Przy­sta­nęła przed sto­ją­cym na pobo­czu autem i popra­wiła kape­lusz,
przy­glą­da­jąc się swemu odbi­ciu w przed­niej szy­bie. Wygła­dziła płaszcz i lepiej uło­żyła para­solkę, tak by wszy­scy mogli podzi­wiać rączkę, a raczej papu­zią główkę. Zakoń­czyw­szy te poprawki, udała się na spo­tka­nie
z Panem Zapałką.


Pan Zapałka miał dwa zawody. Oprócz tego, że sprze­da­wał zapałki,
wyko­ny­wał też rysunki na chod­niku. Zaj­mo­wał się tym pod­czas pięk­nej
pogody. Gdy padało, sprze­da­wał zapałki, bo deszcz mógłby zmyć obrazki,
lecz gdy świe­ciło słońce, spę­dzał na kola­nach cały dzień i ryso­wał
kolo­rową kredą.


Robił to tak szybko, że nim czło­wiek prze­szedł przez ulicę, Pan Zapałka
potra­fił pokryć swo­imi dzie­łami cały chod­nik po jed­nej stro­nie i połowę
po dru­giej. Tego dnia było chłodno, ale nie padało, więc zaj­mo­wał się
ryso­wa­niem. Wła­śnie pra­co­wał nad dwoma bana­nami, jabł­kiem i głową
Kró­lo­wej Elż­biety, gdy Mary Pop­pins pode­szła na pal­cach, jakby chciała
go zasko­czyć.


– Dzień dobry! – zawo­łała cicho, ale Pan Zapałka doda­wał wła­śnie bana­nom
brą­zowe plamy, a Kró­lo­wej brą­zowe loki.


– Ekhem! – Mary Pop­pins odkaszl­nęła dys­kret­nie, jak przy­stało na
ele­gancką osobę, a wtedy Pan Zapałka odwró­cił się, nieco zasko­czony.


– Mary! – zawo­łał i od razu było wia­domo, że to w jego życiu ważna
osoba.


Mary zer­k­nęła na swoje stopy, parę razy potarła czub­kiem buta o chod­nik,
po czym uśmiech­nęła się do buta tak, że ten od razu wie­dział, iż uśmiech
wcale nie jest prze­zna­czony dla niego.


– To moje Wychodne, Bert – powie­działa. – Zapo­mnia­łeś?


Pan Zapałka miał na imię wła­śnie Bert, choć w dni świą­teczne lubił być
nazy­wany Her­ber­tem Alfre­dem.


– Oczy­wi­ście, że nie zapo­mnia­łem, Mary – odparł. – Ale…


Urwał i ze smut­kiem spoj­rzał na swoją czapkę, która leżała obok
ostat­niego rysunku. W czapce znaj­do­wała się zale­d­wie jedna dwu­pen­sówka.
Pan Zapałka pod­niósł ją i pod­rzu­cił.


– Tylko tyle zaro­bi­łeś, Bert? – spy­tała Mary Pop­pins. W jej weso­łym
tonie nie było ani śladu roz­cza­ro­wa­nia.


– Tylko tyle – przy­znał Bert. – Inte­res kiep­sko dziś idzie. Dziwne, co?
A wyda­wa­łoby się, że każdy chęt­nie zapłaci za taki widok, nie­praw­daż? –
Gestem wska­zał głowę Kró­lo­wej. – Cóż, tak to wła­śnie wygląda, Mary –
wes­tchnął. – Oba­wiam się, że nie mogę cię dziś zabrać na pod­wie­czo­rek.


Mary Pop­pins pomy­ślała o ciast­kach z dże­mem mali­no­wym, które zawsze
jadali, kiedy miała Wychodne. Już miała odpo­wie­dzieć wes­tchnie­niem, gdy
ujrzała twarz Pana Zapałki i w ostat­niej chwili spryt­nie zamie­niła
wes­tchnie­nie w uśmiech – taki praw­dziwy, z unie­sio­nymi oboma kąci­kami
ust – po czym powie­działa:


– W porządku, Bert. Niczym się nie przej­muj. Nie mam ochoty na żaden
pod­wie­czo­rek. Star­czy już cięż­ko­straw­nych posił­ków, doprawdy.


Było to dość miłe ze strony Mary Pop­pins, bio­rąc pod uwagę, jak bar­dzo
prze­pa­dała za ciast­kami z dże­mem mali­no­wym. Pan Zapałka naj­wy­raź­niej
rów­nież tak pomy­ślał, gdyż ujął jej dłoń w bia­łej ręka­wiczce i uści­snął
ją mocno, po czym razem ruszyli wzdłuż chod­ni­ko­wych obraz­ków.


– O, TEGO jesz­cze nie widzia­łaś! – powie­dział z dumą Pan Zapałka i wska­zał Mary górę pokrytą śnie­giem.


Na zbo­czach wzgó­rza rosły ogromne róże, na któ­rych sie­działy pasi­ko­niki.


W tej sytu­acji Mary Pop­pins mogła sobie pozwo­lić na wes­tchnie­nie, które
nie ura­zi­łoby uczuć arty­sty.


– Och, Bert! – zawo­łała. – To ci dopiero dzieło!


Powie­działa to tak, że Pan Zapałka poczuł, iż jego rysu­nek powi­nien się
zna­leźć w Kró­lew­skiej Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych, w ogrom­nej sali, gdzie
ludzie wywie­szają swoje malo­wi­dła. Wszy­scy przy­cho­dzą, by je oglą­dać, a kiedy się już napa­trzą, mówią do osób towa­rzy­szą­cych: „Popatrz tylko!
Jaka nie­zwy­kła kom­po­zy­cja!”.


Kolejny rysu­nek, do któ­rego pode­szli Mary Pop­pins i Pan Zapałka, był
jesz­cze lep­szy. Przed­sta­wiał wiej­ską oko­licę – drzewa, trawę i skra­wek
morza w oddali, a do tego coś, co wyglą­dało jak miej­sce w sam raz na
letni wypo­czy­nek.


– Pro­szę, pro­szę! – wyra­ziła swój zachwyt Mary Pop­pins i pochy­liła
głowę, by móc się przyj­rzeć lepiej, nagle jed­nak spy­tała: – O co cho­dzi,
Bert? Co się stało?


Pan Zapałka bowiem chwy­cił jej drugą dłoń, po czym z błysz­czą­cymi z prze­ję­cia oczami zawo­łał:


– Mary! Mam POMYSŁ! Świetny pomysł! Słu­chaj, a może wła­śnie tam
pój­dziemy, co? Dziś! Teraz! Wskoczmy oboje do tego obrazka, co? Co,
Mary?


Na­dal trzy­ma­jąc ją za ręce, pocią­gnął Mary Pop­pins za sobą, jak naj­da­lej
od żela­znych barie­rek i lamp ulicz­nych, pro­sto w rysu­nek. Hop! I zna­leźli się w samym środku! Ależ tam było zie­lono! Ależ cicho! A trawa
pod ich sto­pami była mię­ciutka i sze­lesz­cząca. Z tru­dem mogli uwie­rzyć,
że to wszystko dzieje się naprawdę, ale gdy uno­sili głowy, widzieli
muska­jące ich ażu­rowe zie­lone gałę­zie, a wokół butów mieli falu­jące
morze drob­nych kolo­ro­wych kwiat­ków. Oboje spoj­rzeli po sobie i zauwa­żyli, że to wcale nie koniec cudów, bo oni sami rów­nież się
zmie­nili. Mary Pop­pins stwier­dziła, że Pan Zapałka wygląda, jakby
wła­śnie zro­bił wiel­kie zakupy w skle­pie odzie­żo­wym, gdyż ma na sobie
mary­narkę w zie­lone i czer­wone paski, białe fla­ne­lowe spodnie oraz, co
naj­waż­niej­sze, nowy słom­kowy kape­lusz. Wyda­wał się też nie­by­wale czy­sty,
zupeł­nie jakby go wypo­le­ro­wano.


– Och, Bert, wyglą­dasz wspa­niale! – zawo­łała ocza­ro­wana.


Pan Zapałka przez moment nie był w sta­nie wykrztu­sić ani słowa, gdyż
roz­dzia­wił usta i wpa­try­wał się w Mary sze­roko otwar­tymi oczami. W końcu
prze­łknął ślinę i zdo­łał powie­dzieć tylko:


– Do kroć­set!


I to było wszystko, lecz wypo­wie­dział te dwa słowa w taki spo­sób i wpa­try­wał się w swoją towa­rzyszkę z takim zachwy­tem, że Mary wyjęła z torebki nie­wiel­kie lusterko i przej­rzała się w nim, a wtedy
dostrze­gła, że i ona się zmie­niła. Jej ramiona okry­wała pele­rynka ze
wspa­nia­łego, lśnią­cego sztucz­nego jedwa­biu, a przy­czyną łasko­ta­nia z tyłu szyi było dłu­gie zakrzy­wione pióro, które opa­dało z ronda
kape­lu­sza. Naj­lep­sze buciki Mary Pop­pins zni­kły, a w ich miej­sce
poja­wiły się inne, o wiele wytwor­niej­sze i z błysz­czą­cymi dia­men­to­wymi
sprzącz­kami. Mary na­dal miała jed­nak białe ręka­wiczki i swoją para­solkę.


– Dobry Boże! – zawo­łała. – To ci DOPIERO Wychodne!


I tak oto, wciąż podzi­wia­jąc zarówno samych sie­bie, jak i sie­bie
nawza­jem, ruszyli przez nie­wielki lasek, aż dotarli na zalaną słoń­cem
polanę, gdzie ujrzeli nakryty zie­lo­nym suk­nem stół przy­go­to­wany do
pod­wie­czorku. Na samym środku pię­trzył się wysoki stos cia­stek z dże­mem
mali­no­wym, a obok w wiel­kim mosięż­nym imbryku parzyła się her­bata. Mary
i Berta naj­bar­dziej jed­nak ucie­szyły dwa tale­rze sma­ko­wi­cie
przy­rzą­dzo­nych śli­ma­ków i dwa szpi­kulce słu­żące za widelce.


– A niech mnie! – zawo­łała Mary Pop­pins, jak zawsze, gdy była ura­do­wana.


– Do kroć­set! – Pan Zapałka też miał swoje ulu­bione powie­dzonko.


– Zechce pani usiąść? – roz­legł się czyjś głos.


Oboje się odwró­cili i ujrzeli wyso­kiego męż­czy­znę w czar­nym fraku, który
wyszedł z lasu z białą ser­wetką prze­rzu­coną przez ramię. Mary Pop­pins,
bar­dzo zasko­czona, opa­dła na jedno z zie­lo­nych krze­seł, które stały
dookoła stołu. Pan Zapałka wytrzesz­czył oczy i klap­nął na dru­gie
krze­sełko.


– Jestem, za pozwo­le­niem, Kel­ne­rem – powie­dział męż­czy­zna we fraku.


– Och! Nie zauwa­ży­łam pana na rysunku! – zdzi­wiła się Mary Pop­pins.


– To dla­tego, że sta­łem za drze­wem – wyja­śnił Kel­ner.


– Może zechce pan usiąść z nami? – zapy­tała uprzej­mie Mary.


– Kel­ne­rzy ni­gdy nie sia­dają, droga pani – odparł Kel­ner, ale widać
było, że pro­po­zy­cja spra­wiła mu przy­jem­ność. – Pań­skie śli­maki, drogi
panie – oznaj­mił i przy­su­nął talerz Ber­towi. – ORAZ pań­ski szpi­ku­lec! –
Wytarł go w ser­wetkę i rów­nież wrę­czył Panu Zapałce. – Jestem, za
pozwo­le­niem, Kel­nerem.


I tak oto Mary Pop­pins i Pan Zapałka zaczęli się raczyć pod­wie­czor­kiem,
a Kel­ner stał przy nich i pil­no­wał, czy mają wszystko, czego potrze­bują.


– Czyli jed­nak zjemy coś słod­kiego! – szep­nęła gło­śno Mary Pop­pins,
napo­czy­na­jąc sto­sik cia­stek z dże­mem mali­no­wym.


– Do kroć­set! – zgo­dził się z nią Pan Zapałka i wybrał sobie dwa
naj­więk­sze.


– Her­baty? – zapro­po­no­wał Kel­ner.


Ujął imbryk i napeł­nił duże fili­żanki sto­jące przed gośćmi. Wypili po
trzy, a potem spa­ła­szo­wali cały stos cia­stek, do samiut­kiego końca, na
szczę­ście. Następ­nie wstali i otrze­pali się z okrusz­ków.


– To było Na Koszt Firmy – oznaj­mił Kel­ner, nim zdą­żyli popro­sić o rachu­nek. – Cała Przy­jem­ność po mojej stro­nie. A nie­opo­dal znajdą
pań­stwo Karu­zelę! O, tam!


Wska­zał im nie­wielką polankę mię­dzy drze­wami, gdzie Mary Pop­pins i Pan
Zapałka ujrzeli kilka drew­nia­nych koni­ków suną­cych po obro­to­wej
plat­for­mie.


– Zabawne – zauwa­żyła Mary. – Tego też sobie jakoś nie przy­po­mi­nam z rysunku.


– Ach – rzekł Pan Zapałka, który rów­nież miał z tym trud­no­ści. –
Karu­zela była na dru­gim pla­nie, rozu­miesz.


Gdy pode­szli bli­żej, Karu­zela aku­rat zwal­niała. Wsko­czyli oboje na
plat­formę. Mary Pop­pins dosia­dła karu­ska, a Pan Zapałka siwka. Znów
roz­le­gła się muzyka i ruszyli z miej­sca. Poje­chali konno do naj­bliż­szego
kurortu i z powro­tem, gdyż oboje bar­dzo chcieli zoba­czyć morze. Kiedy
powró­cili, było już nie­malże ciemno, a Kel­ner cze­kał na nich.


– Bar­dzo mi przy­kro – ode­zwał się uprzej­mie – ale zamy­kamy o siód­mej.
Takie mamy, za pozwo­le­niem, zasady. Czy wolno mi będzie odpro­wa­dzić
sza­now­nych pań­stwa do Wyj­ścia?


Goście ski­nęli gło­wami, a Kel­ner popra­wił swoją ser­wetkę i poszedł
przo­dem przez las.


– Tym razem nary­so­wa­łeś praw­dziwe dzieło sztuki, Bert – pochwa­liła Pana
Zapałkę Mary Pop­pins. Jedną rękę wsu­nęła pod ramię towa­rzy­sza, a drugą
popra­wiła płaszcz.


– Zro­bi­łem, co w mojej mocy, Mary – odparł skrom­nie Pan Zapałka, ale
widać było, że jest bar­dzo z sie­bie zado­wo­lony.


Wtedy idący przed nimi Kel­ner zatrzy­mał się przy wiel­kich bia­łych
drzwiach, które wyglą­dały, jakby nary­so­wano je kredą.


– No i pro­szę – powie­dział. – Oto Wyj­ście.


– Do widze­nia. Dzię­ku­jemy! – Mary Pop­pins uści­snęła mu dłoń.


– Do widze­nia pani! – rzekł Kel­ner i zło­żył ukłon tak niski, że czo­łem
ude­rzył o kolana.


Ukło­nił się też Panu Zapałce, który prze­krzy­wił głowę i puścił oko, gdyż
wła­śnie to zwykł robić na poże­gna­nie. Potem Mary Pop­pins prze­szła przez
białe drzwi, a Pan Zapałka sko­czył za nią. I wtedy z jej kape­lu­sza
odpa­dło pióro, znikł też płaszcz ze sztucz­nego jedwa­biu i dia­men­towe
sprzączki. Żywe kolory ubra­nia Pana Zapałki spło­wiały i przy­ga­sły, a słom­kowy kape­lusz ustą­pił miej­sca jego wytar­tej i wysłu­żo­nej czapce.


Mary Pop­pins, już na chod­niku, odwró­ciła się i spoj­rzała na Berta. Od
razu zro­zu­miała, co się wyda­rzyło. Przez długą chwilę patrzyła na Pana
Zapałkę, a potem prze­nio­sła spoj­rze­nie na las za jego ple­cami, by
odna­leźć wzro­kiem Kel­nera. Ten jed­nak rów­nież znikł bez śladu. Na
rysunku nie było już nikogo i nic się nie ruszało. Prze­pa­dła nawet
Karu­zela. Pozo­stały jedy­nie nie­ru­chome drzewa, trawa i morze w oddali.
Mimo to Mary Pop­pins i Pan Zapałka uśmiech­nęli się do sie­bie. Wie­dzieli
bowiem, co się kryje za drze­wami.


Kiedy Mary wró­ciła ze swego Wychod­nego, Janka i Micha­łek wybie­gli jej na
spo­tka­nie.


– Gdzie się podzie­wa­łaś, Mary? – chcieli wie­dzieć.


– Byłam w Kra­inie Baśni – odpo­wie­działa Mary Pop­pins.


– A widzia­łaś Kop­ciuszka? – zacie­ka­wiła się Janka.


– Co? Kop­ciuszka? – rzu­ciła Mary Pop­pins z nie­do­wie­rza­niem. – Ja? Ależ
skąd! Kop­ciuszka, dobre sobie.


– A Robin­sona Cru­soe? – dopy­ty­wał się Micha­łek.


– Robin­sona Cru­soe? Też pomysł! – fuk­nęła Mary Pop­pins nie­uprzej­mie.


– A więc jak to moż­liwe, że tam w ogóle byłaś? A może to wcale nie była
Kra­ina Baśni?


Mary Pop­pins prych­nęła z wyż­szo­ścią.


– Nie wie­cie, że każdy czło­wiek ma wła­sną Kra­inę Baśni? – odparła
lek­ce­wa­żąco.


Prych­nęła raz jesz­cze i poszła na górę, by zdjąć białe ręka­wiczki i odło­żyć para­solkę.
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– Jesteś pewna, że będzie w domu? – spy­tała Janka, wysia­da­jąc wraz z Michał­kiem i Mary Pop­pins z auto­busu.


– A czy Wuj Albert popro­siłby, żebym przy­pro­wa­dziła was na pod­wie­czo­rek,
gdyby miał zamiar wyjść? – odpo­wie­działa pyta­niem wyraź­nie dotknięta
Mary.


Miała na sobie swój nie­bie­ski kostium ze srebr­nymi guzi­kami i pasu­jący
do niego kape­lusz, a kiedy ubie­rała się w ten spo­sób, bar­dzo łatwo było
ją ura­zić.


Całą trójką zamie­rzali zło­żyć wizytę krew­nemu Mary Pop­pins, Panu
Wło­skowi. Dzieci od dawna nie mogły się docze­kać tej chwili. Były tak
pod­eks­cy­to­wane, że w poło­wie drogi zaczęły się nie­po­koić, czy Pan Wło­sek
przy­pad­kiem nie zapo­mni o nich i nie wyj­dzie z domu.


– Dla­czego mówi się na niego Pan Wło­sek? Czyżby potrze­bo­wał peruki? –
spy­tał Micha­łek, spie­sząc obok Mary Pop­pins.


– Nazywa się go Panem Wło­skiem, bo takie nosi nazwi­sko. I nie, nie
potrze­buje peruki. Jest łysy i zupeł­nie mu to odpo­wiada – powie­działa
Mary Pop­pins. – A jeśli macie jesz­cze jakieś pyta­nia, zaraz wró­cimy do
domu.


I pocią­gnęła nosem, jak zwy­kła robić, gdy była nie­za­do­wo­lona. Janka i Micha­łek spoj­rzeli po sobie i zmarsz­czyli brwi, co z kolei ozna­czało:
„Już lepiej o nic ją nie pytajmy, bo nic z tej wizyty nie wyj­dzie”.


Ona tym­cza­sem przy­sta­nęła na rogu, naprze­ciwko sklepu z tyto­niem.
Znaj­do­wało się tam okno z doprawdy oso­bliwą szybą, w któ­rej zamiast
jed­nego odbi­cia poja­wiały się trzy, i gdy czło­wiek spo­glą­dał na nie zbyt
długo, zaczy­nał mieć wra­że­nie, że nie jest sobą, lecz całym tłu­mem
ludzi. Mary Pop­pins jed­nakże wes­tchnęła z zado­wo­le­niem, gdy ujrzała aż
trzy Mary, z któ­rych każda miała nie­bie­ski kostium ze srebr­nymi guzi­kami
oraz pasu­jący do tego stroju kape­lusz. Uznała, że wygląda cza­ru­jąco, i poża­ło­wała, że nie ma dwu­na­stu, a może nawet trzy­dzie­stu odbić. Im
wię­cej Mary, tym lepiej.


– Chodź­cie już – powie­działa wresz­cie surowo, jakby dzieci ją
zatrzy­my­wały.


Wszy­scy troje skrę­cili w uliczkę Gołę­bią, a potem zadzwo­nili do drzwi
domu pod Nume­rem Trze­cim. Janka i Micha­łek usły­szeli stłu­mione echo
dzwonka nio­sące się kory­ta­rzem i zro­zu­mieli, że za minutę, góra dwie, po
raz pierw­szy w życiu będą jeść pod­wie­czo­rek z Panem Wło­skiem.


– Pod warun­kiem że jest w domu, rzecz jasna – szep­nęła Janka do
Michałka.


W tym wła­śnie momen­cie drzwi się otwo­rzyły, a na progu sta­nęła chuda i blada kobieta.


– Zasta­li­śmy go? – wyrwało się Michał­kowi.


– Była­bym wdzięczna – Mary Pop­pins zmie­rzyła go suro­wym spoj­rze­niem –
gdy­byś pozwo­lił mówić mnie.


– Dzień dobry, Pani Wło­sek – powie­działa uprzej­mie Janka.


– Pani Wło­sek! – powtó­rzyła chuda kobieta, któ­rej głos oka­zał się
jesz­cze cień­szy od niej samej. – Jak śmiesz nazy­wać mnie Panią Wło­sek?
Wypra­szam sobie! Jestem Panną Jabłuszko i się tym SZCZYCĘ! Pani Wło­sek,
a to dopiero!


Wyda­wała się wypro­wa­dzona z rów­no­wagi i dzieci doszły do wnio­sku, że Pan
Wło­sek musi być oso­bliwą posta­cią, skoro Panna Jabłuszko aż tak się
cie­szy, że nie jest jego żoną.


– Pierw­sze drzwi na pół­pię­trze – dodała, nim ode­szła. – Pani Wło­sek,
dobre sobie – powta­rzała raz po raz z obu­rze­niem cien­kim i wyso­kim
gło­si­kiem.


Janka i Micha­łek udali się na pię­tro za Mary, która zastu­kała do drzwi.


– Wejdź­cie, wejdź­cie! – dobiegł ze środka dono­śny i rado­sny głos. –
Zapra­szam!


Serce Janki aż zało­mo­tało. „Zasta­li­śmy go!” – pomy­ślała i spoj­rzała na
brata poro­zu­mie­waw­czo, a on odwza­jem­nił jej spoj­rze­nie.


Mary Pop­pins otwo­rzyła drzwi i pchnęła dzieci przo­dem. Ich oczom uka­zał
się wielki i jasny pokój. W kominku pod ścianą wesoło pło­nął ogień, a ogromny stół sto­jący na środku przy­go­to­wano już do pod­wie­czorku. Były
tam cztery fili­żanki na spodecz­kach, tace z chle­bem i masłem, racuszki,
ciastka koko­sowe i ogromne cia­sto śliw­kowe z różo­wym lukrem.


– To dla mnie Praw­dziwy Zaszczyt! – roz­legł się znów ten sam dono­śny
głos.


Janka i Micha­łek rozej­rzeli się w poszu­ki­wa­niu jego wła­ści­ciela, ale
ni­gdzie go nie dostrze­gli. Pokój wyda­wał się cał­kiem pusty.


– Och, Wuju Alber­cie! – rzu­ciła nagle z iry­ta­cją Mary Pop­pins. – ZNOWU?
To chyba nie są twoje uro­dziny?


Wypo­wia­da­jąc te słowa, wpa­try­wała się w sufit. Janka i Micha­łek powie­dli
za jej spoj­rze­niem i ku swo­jemu zdu­mie­niu ujrzeli okrą­glut­kiego,
gru­biut­kiego, łysego jego­mo­ścia, który wisiał w powie­trzu bez żad­nego
opar­cia. Tak naprawdę to wyglą­dał, jakby SIE­DZIAŁ z nogą na nogę, a na
widok gości odło­żył czy­taną gazetę.


– Bar­dzo mi przy­kro, moja droga. – Pan Wło­sek uśmiech­nął się do dzieci,
a potem spoj­rzał prze­pra­sza­jąco na Mary. – Oba­wiam się jed­nak, że moje
uro­dziny wypa­dają wła­śnie DZIŚ.


– Jejku, jejku! – zawo­łała Mary Pop­pins.


– Przy­po­mnia­łem to sobie dopiero wczo­raj wie­czo­rem i nie było już czasu,
by wysłać ci kartkę z prośbą o przyj­ście kiedy indziej. Nie­we­soła
histo­ria, prawda? – powie­dział, zer­ka­jąc z góry na Jankę i Michałka. –
Widzę, że jeste­ście nieco zasko­czeni.


I rze­czy­wi­ście, Janka i Micha­łek byli zdzi­wieni jak ni­gdy w życiu. Ze
zdu­mie­nia otwo­rzyli usta tak sze­roko, że gdyby Pan Wło­sek był odro­binę
mniej­szy, mogliby go połknąć.


– Myślę, że należy wam się wyja­śnie­nie – cią­gnął ze spo­ko­jem Pan Wło­sek.
– A sprawa wygląda tak. Jestem sto­sun­kowo rado­snym czło­wie­kiem i uwiel­biam się śmiać. Ni­gdy byście nie uwie­rzyli, gdy­bym wam powie­dział,
ile rze­czy mnie bawi. Mogę się śmiać dosłow­nie ze wszyst­kiego.


Na samą myśl o wła­snej weso­ło­ści gruch­nął śmie­chem tak dono­śnym, że aż
zaczął się trząść i pod­ska­ki­wać.


– Wuju Alber­cie! – zgro­miła go Mary Pop­pins.


Pan Wło­sek zamarł.


– Och, wybacz mi, moja droga. Na czym to ja… O, już wiem. Cóż, muszę wam
zdra­dzić pewną zabawną rzecz na swój temat… W porządku, Mary, pamię­tam,
nie będę się śmiać, o ile wytrzy­mam. A ta zabawna rzecz jest
nastę­pu­jąca: otóż gdy moje uro­dziny wypa­dają w pią­tek, prze­staję stą­pać
twardo po ziemi. Czy raczej cał­kiem prze­staję stą­pać.


– Ale jak…? – zaczęła Janka.


– Co to zna­czy? – dodał Micha­łek.


– Cóż, jeśli tego dnia zaczy­nam się śmiać, wypeł­nia mnie Gaz
Roz­we­se­la­jący i nie mogę utrzy­mać się przy pod­ło­dze. To nastę­puje, jeśli
się nawet tylko uśmiechnę. Wystar­czy jedna wesoła myśl i już jestem jak
balon. Dopóki nie pomy­ślę o czymś poważ­nym, nie umiem wró­cić na dół.


Uprzy­tom­niw­szy sobie ten fakt, Pan Wło­sek znów zaczął chi­cho­tać, ale
ucichł na widok suro­wej miny Mary.


– Tro­chę to kło­po­tliwa i nie­zręczna oko­licz­ność – dodał. – Ale wła­ści­wie
cał­kiem przy­jemna. Wam to się ni­gdy nie przy­tra­fiło, co?


Janka i Micha­łek pokrę­cili gło­wami.


– Tak wła­śnie myśla­łem. Naj­wy­raź­niej to bar­dzo rzadka przy­pa­dłość.
Kie­dyś po odwie­dze­niu cyrku zaczą­łem się śmiać tak bar­dzo, że spę­dzi­łem
pod sufi­tem dwa­na­ście godzin. Dacie wiarę? Na ziemi zna­la­złem się
dopiero po pół­nocy. Pac­ną­łem o pod­łogę, bo nastała sobota i moje
uro­dziny minęły. Dziwne, prawda? Żeby nie powie­dzieć: zabawne? No i znów
mamy pią­tek, a przy oka­zji moje uro­dziny, wy zaś przy­by­wa­cie z Mary z wizytą. O rety, rety, tylko mnie znów nie roz­śmie­szaj­cie, bar­dzo pro­szę!


Janka i Micha­łek nie zro­bili nic zabaw­nego poza tym, że wpa­try­wali się w Pana Wło­ska z oszo­ło­mie­niem, ale on ponow­nie ryk­nął śmie­chem. Nie
prze­sta­wał przy tym pod­ska­ki­wać i dygo­tać. Gazeta w jego rękach
sze­le­ściła i łopo­tała, a oku­lary zaczęły mu się zsu­wać z nosa. Wyglą­dał
tak zabaw­nie, pod­ska­ku­jąc w powie­trzu niczym wielki balon, łapiąc się to
sufitu, to znów żyran­dola, że Janka i Micha­łek, choć ze wszyst­kich sił
pró­bo­wali być uprzejmi, nie wytrzy­mali i rów­nież par­sk­nęli śmie­chem.
Śmiali się bez końca. Pró­bo­wali zasła­niać sobie usta, by jakoś
powstrzy­mać weso­łość, ale na próżno. W końcu oboje padli na pod­łogę,
gdzie zaczęli się tur­lać i nie­mal pła­kać ze śmie­chu.


– Doprawdy! – zawo­łała Mary Pop­pins. – Cóż to za zacho­wa­nie!


– Nic na to nie pora­dzę! – zapisz­czał Micha­łek, który potur­lał się aż do
kominka. – To takie okrop­nie śmieszne! PRZE­ŚMIESZNE, prawda, Janko?


Jego sio­stra nie odpo­wie­działa, bo zauwa­żyła, że zaczyna się z nią dziać
coś dziw­nego. Chi­cho­cząc, poczuła, że staje się coraz lżej­sza, jakby ją
napom­po­wano. Było to oso­bliwe, nie­zwy­kłe uczu­cie, przez które chciało
jej się śmiać jesz­cze bar­dziej. I nagle odbiła się od ziemi i pomknęła w górę. Zasko­czony Micha­łek patrzył, jak sio­stra unosi się w powie­trzu i z cichym stuk­nię­ciem ude­rza głową w sufit. Janka odbi­jała się od sufitu
jesz­cze przez chwilę, aż w końcu dołą­czyła do Pana Wło­ska.


– Oho! – zawo­łał ten, mocno zasko­czony. – Tylko mi nie mów, że to także
twoje uro­dziny!


Janka pokrę­ciła głową.


– Nie? A więc Gaz Roz­we­se­la­jący naj­wy­raź­niej się udziela. Uwa­żaj na
komi­nek!


Ostat­nie słowa gospo­da­rza skie­ro­wane były do Michałka, który
nie­spo­dzie­wa­nie rów­nież ode­rwał się od ziemi. Pomknął ku sufi­towi, ledwo
mija­jąc por­ce­la­nowe ozdoby sto­jące na kominku i na­dal zano­sząc się
śmie­chem. Wylą­do­wał pro­sto na kola­nach Pana Wło­ska.


– Witam ser­decz­nie, witam! – rzekł Pan Wło­sek, ści­ska­jąc chłopcu dłoń. –
Jakże miło z two­jej strony, że przy­le­cia­łeś tu do mnie, skoro ja nie
mogę zejść na zie­mię!


Spoj­rzeli po sobie, odrzu­cili głowy do tyłu i znów wybuch­nęli śmie­chem.


– Zapewne – ode­zwał się Pan Wło­sek do Janki, gdy już otarł łzy
roz­ba­wie­nia – doszłaś do wnio­sku, że jestem naj­go­rzej wycho­wa­nym
czło­wie­kiem na świe­cie, bo dotąd nie popro­si­łem, żebyś usia­dła? Prze­cież
taka miła panienka powinna dostać krze­sło! Oba­wiam się nie­stety, że nie
jestem w sta­nie wcią­gnąć go tu na górę, ale mam nadzieję, że uznasz
powie­trze za wystar­cza­jąco wygodne. Ja w każ­dym razie bar­dzo je sobie
chwalę.


Janka pod­jęła próbę i prze­ko­nała się, że sie­dze­nie w powie­trzu jest dość
wygodne. Zdjęła kape­lu­sik, który zawisł obok niej.


– O, wła­śnie – oznaj­mił Pan Wło­sek, a potem odwró­cił się i spoj­rzał na
swoją sio­strze­nicę. – Cóż, Mary, jakoś dali­śmy sobie radę. Pozwól więc,
że zapy­tam, co u cie­bie sły­chać, moja droga. Cie­szy mnie ogrom­nie twój
widok, a także two­ich przy­ja­ciół… Och, Mary, ty marsz­czysz czoło! Tylko
nie to! Coś mi mówi, że nie podoba ci się to… no, to wszystko.


Mach­nię­ciem ręką wska­zał Jankę i Michałka, po czym dodał pospiesz­nie:


– Prze­pra­szam cię, droga Mary, ale sama wiesz, jak to ze mną jest. Do
głowy by mi jed­nak nie przy­szło, że mój stan udzieli się tym mło­dym
oso­bom. Możesz być tego pewna! Chyba powi­nie­nem zapro­sić was innego dnia
albo pomy­śleć o czymś smut­nym, czy też…


– Cóż, a ja muszę stwier­dzić – powie­działa Mary Pop­pins z nie­sma­kiem –
że cze­goś podob­nego nie widzia­łam w całym swoim życiu. W twoim wieku,
Wuju Alber­cie…!


– Chodź do nas, Mary! – prze­rwał jej Micha­łek. – Pomyśl o czymś
śmiesz­nym i zaraz będziesz tu z nami!


– Tak, tak, posłu­chaj jego rady! – dodał Pan Wło­sek.


– Tylko cie­bie tutaj bra­kuje! – zawo­łała Janka i wycią­gnęła ręce ku
Mary. – Pomyśl szybko o czymś zabaw­nym, PRO­SZĘ!


– Ach, ona wcale NIE MUSI tego robić – powie­dział Pan Wło­sek z wes­tchnie­niem. – Może do nas dołą­czyć w każ­dej chwili, wcale się nie
śmie­jąc, i dobrze o tym wie.


To mówiąc, obrzu­cił Mary tajem­ni­czym spoj­rze­niem.


– Cóż – rze­kła Mary Pop­pins. – Wszystko to jest strasz­nie głu­pie i nie­sto­sowne, ale skoro wy jeste­ście na górze i naj­wy­raź­niej nie zdo­ła­cie
zejść na dół, wygląda na to, że rze­czy­wi­ście będę musiała do was
dołą­czyć.


Po czym oparła dło­nie na bio­drach i w ogóle się nie śmie­jąc – ba, bez
naj­mniej­szego nawet śladu uśmie­chu! – pofru­nęła pod sufit i usia­dła obok
Janki.


– Ileż to razy mówi­łam wam, byście zdej­mo­wali okry­cia po wej­ściu do
cie­płego pokoju? – zga­niła dzieci i odpięła Jance guziki płasz­czyka,
który następ­nie zło­żyła sta­ran­nie obok kape­lu­sza.


– Otóż to, Mary, otóż to – rzekł Pan Wło­sek z zado­wo­le­niem, a potem się
pochy­lił i poło­żył oku­lary na obra­mo­wa­niu kominka. – Skoro wszy­scy już
wygod­nie sie­dzą…


– Naj­wy­raź­niej NIE WSZY­SCY rozu­mieją wygodę tak samo! – prych­nęła Mary.


– …możemy się wresz­cie napić her­baty – cią­gnął Pan Wło­sek, który
naj­wy­raź­niej nie zwró­cił uwagi na tę uszczy­pli­wość. Wtedy jed­nak na jego
twa­rzy odma­lo­wała się zgroza. – Och, nie! – zawo­łał. – To straszne!
Wła­śnie sobie uświa­do­mi­łem, że stół jest na dole, a my na górze! I co
teraz zro­bimy? My tu, a stół tam! Cóż za okropne nie­po­ro­zu­mie­nie!
Okropne, ale… Ale przy tym śmieszne, że hej!


Zasło­nił twarz chu­s­teczką i znów par­sk­nął śmie­chem. Janka i Micha­łek,
choć nie chcieli, by her­bata i racu­chy prze­szły im koło nosa, rów­nież
zachi­cho­tali, ponie­waż weso­łość Pana Wło­ska była nie­by­wale zaraź­liwa.


Po chwili gospo­darz po raz kolejny wytarł załza­wione oczy.


– Jest tylko jedna rada! – oświad­czył. – Musimy pomy­śleć o czymś bar­dzo
poważ­nym. Czy wręcz naprawdę smut­nym. Wów­czas zej­dziemy na zie­mię. Raz i dwa, i trzy! No dalej, coś smut­nego! PRZE­RAŹ­LI­WIE smut­nego!


Każde z nich wsparło pod­bró­dek na dłoni i zadu­mało się głę­boko. Micha­łek
myślał o szkole i o tym, że pew­nego dnia do niej pój­dzie, ale dziś nawet
ta per­spek­tywa wydała mu się zabawna, więc musiał par­sk­nąć śmie­chem.


„Za czter­na­ście lat będę już doro­sła” – pomy­ślała Janka, ale nie
zasmu­ciło jej to, wręcz prze­ciw­nie! Nie mogła powstrzy­mać uśmie­chu, gdy
wyobra­ziła sobie samą sie­bie jako kobietę w dłu­giej sukni i z torebką w ręku.


– Moja biedna Cio­teczka Emilka! – roz­my­ślał na głos Pan Wło­sek. –
Została roz­je­chana przez auto­bus. Jakie to smutne. Okrop­nie smutne.
Smutne nie do wytrzy­ma­nia. Biedna Cio­tu­nia Emilka. Na szczę­ście udało
się oca­lić jej para­solkę. Powiedz­cie, czy to nie zabawne?


I nim zdą­żył coś zro­bić, znów pod­ska­ki­wał i krztu­sił się ze śmie­chu na
myśl o para­solce ciotki.


– To na nic – rzekł i wydmu­chał nos. – Pod­daję się. Moi mło­dzi
przy­ja­ciele rów­nież nie mają dużej skłon­no­ści do smutku. Mogła­byś nam
jakoś pomóc, Mary? Chcemy się napić her­baty.


Aż do dziś Janka i Micha­łek nie wie­dzą, co wtedy nastą­piło. Pewne jest
tylko, że w chwili gdy Pan Wło­sek zwró­cił się do Mary Pop­pins, stół
zadrżał, potem zako­ły­sał się nie­bez­piecz­nie, aż ciastka pospa­dały na
obrus, i z brzę­kiem por­ce­lany wzniósł się w powie­trze. Prze­mknął przez
pokój, wyko­nał zgrabny zwrot i zawisł przed nimi, tak że gospo­darz
zna­lazł się na hono­ro­wym miej­scu.


– Wspa­niale! – zawo­łał Pan Wło­sek i uśmiech­nął się do Mary, pro­mie­nie­jąc
z dumy. – Wie­dzia­łem, że coś wymy­ślisz! Czy mogła­byś usiąść naprze­ciwko
mnie, abym mógł mieć po bokach moich małych gości? O, zna­ko­mi­cie –
dodał, gdy Micha­łek wyko­nał kilka pod­sko­ków w powie­trzu i usa­do­wił się
po pra­wej stro­nie Pana Wło­ska, a Janka po lewej.


I tak oto całą czwórką zasie­dli do stołu. Zauwa­żyli jed­nak, że pod­czas
powietrz­nych ewo­lu­cji pospa­dały z niego wszyst­kie kromki chleba z masłem. Pan Wło­sek uśmiech­nął się z zado­wo­le­niem.


– Na ogół zaczyna się od chleba z masłem – powie­dział. – Ale dziś mam
uro­dziny, więc zaczniemy na odwrót, czyli tak, jak moim zda­niem NALEŻY
zaczy­nać, a mia­no­wi­cie od cia­sta!


I ukroił spory kawa­łek dla każ­dego.


– Jesz­cze her­batki? – zapy­tał Jankę.


Nim dziew­czynka zdą­żyła odpo­wie­dzieć, roz­le­gło się pospieszne, ner­wowe
puka­nie do drzwi.


– Pro­szę wejść! – zawo­łał Pan Wło­sek.


Drzwi się otwo­rzyły i do pokoju weszła Panna Jabłuszko z dzban­kiem
gorą­cej wody na tacy.


– Sądzi­łam, pro­szę pana… – zaczęła, roz­glą­da­jąc się po pokoju. Nikogo
jed­nak nie zoba­czyła, bo wszy­scy byli pod sufi­tem. – Sądzi­łam, że będzie
pan miał ochotę na gorącą… A niech mnie! Jesz­cze TEGO bra­ko­wało! –
wykrzyk­nęła, gdy dostrze­gła całą czwórkę wokół wiszą­cego w powie­trzu
stołu. – Cze­goś takiego na oczy nie widzia­łam! Jak żyję! Cóż, zawsze
mia­łam pana za dzi­waka, ale patrzy­łam na to przez palce, bo prze­cież nie
zalega pan z czyn­szem, a o to głów­nie cho­dzi. Ale coś podob­nego… Żeby
jeść pod­wie­czo­rek z gośćmi pod sufi­tem?! Panie Wło­sek, ja jestem
zbul­wer­so­wana! Takie postę­po­wa­nie nie przy­stoi oso­bie w pań­skim wieku!
Ni­gdy dotąd…


– Ale może pani też się uda, Panno Jabłuszko! – prze­rwał jej Micha­łek.


– Co się uda? – spy­tała Panna Jabłuszko wynio­śle.


– Może panią też unie­sie Gaz Roz­we­se­la­jący! – zawo­łał chło­piec.


Panna Jabłuszko odrzu­ciła głowę do tyłu ze wzgardą.


– Mam nadzieję, że nie, młody czło­wieku – rzu­ciła ostro. – Nie upa­dłam
jesz­cze tak nisko, by pod­ska­ki­wać w powie­trzu niczym nadmu­chi­wana piłka.
Pozo­stanę tu, na ziemi, albo nie nazy­wam się Aniela Jabłuszko, i… Ojej!
OJEJ! Dobry Boże, co się dzieje? Nie mogę zro­bić ani kroku! Och, pomocy!
POMOCY!


Naraz Panna Jabłuszko, zupeł­nie wbrew swo­jej woli, poszy­bo­wała w górę,
koły­sząc się z boku na bok niczym beczułka, ale przez cały czas
trzy­ma­jąc kur­czowo tacę. Nie­malże szlo­cha­jąc z roz­pa­czy, dotarła do
stołu i posta­wiła dzba­nek na bla­cie.


– Dzię­ku­jemy – powie­działa Mary Pop­pins spo­koj­nym i bar­dzo uprzej­mym
tonem, a Panna Jabłuszko odwró­ciła się i powoli opa­dła na pod­łogę,
mru­cząc do sie­bie:


– Zupeł­nie nie przy­stoi, zupeł­nie… Że też to przy­tra­fiło się aku­rat
mnie? Tak dobrze wycho­wa­nej, przy­kład­nie żyją­cej kobie­cie. Muszę chyba
odwie­dzić leka­rza…


Gdy już dotknęła sto­pami pod­łogi, pospiesz­nie wybie­gła z pokoju,
zała­mu­jąc ręce. Ani razu nie obej­rzała się za sie­bie.


– Zupeł­nie nie przy­stoi! – jęczała, zatrza­sku­jąc drzwi.


– Czyli nie nazywa się Aniela Jabłuszko, bo jed­nak ODE­RWAŁA SIĘ od ziemi
– szep­nęła Janka do Michałka.


Pan Wło­sek spo­glą­dał na Mary Pop­pins z zain­te­re­so­wa­niem. W jego
spoj­rze­niu widać było zarówno roz­ba­wie­nie, jak i lekki wyrzut.


– Mary, Mary, nie powin­naś chyba… A niech mnie, Mary, ta bie­daczka ni­gdy
się z tego nie otrzą­śnie! Ale z dru­giej strony… Dobry Boże, czyż ona nie
wyglą­dała zabaw­nie? Widzie­li­ście, jak prze­bie­rała nogami w powie­trzu? O rety, widzie­li­ście to?


I znów się zaśmiał, a Janka i Micha­łek wraz z nim. Tur­lali się w powie­trzu, trzy­mali za boki i pękali ze śmie­chu, nie mogąc zapo­mnieć
tego, jak zabaw­nie wyglą­dała Panna Jabłuszko.


– O rany – wykrztu­sił wresz­cie Micha­łek. – Prze­stań­cie mnie już
roz­śmie­szać. Wię­cej nie wytrzy­mam, chyba pęknę.


– Och, och, och! – stę­kała Janka, pró­bu­jąc nabrać tchu. Poło­żyła dłoń na
sercu.


– Rety, reteczki, reteńki! – wychry­piał Pan Wło­sek i otarł oczy skra­jem
mary­narki, gdyż nie mógł zna­leźć chu­s­teczki.


– PORA DO DOMU!


Głos Mary Pop­pins prze­bił się przez śmiech całej trójki niczym dźwięk
trąbki, a wtedy Janka, Micha­łek i Pan Wło­sek nagle runęli w dół i z łomo­tem rym­snęli na pod­łogę. Myśl o tym, że czas do domu, była pierw­szą
smutną myślą tego popo­łu­dnia i wystar­czyło, że się poja­wiła, a Gaz
Roz­we­se­la­jący natych­miast prze­stał dzia­łać. Janka i Micha­łek wes­tchnęli,
patrząc, jak Mary Pop­pins wolno opada na zie­mię, zabie­ra­jąc ze sobą
płaszcz oraz kape­lusz Janki. Pan Wło­sek rów­nież wes­tchnął, długo i prze­cią­gle.


– Wielka szkoda, nie­praw­daż? – rzekł poważ­nie. – Szkoda, że musi­cie iść
do domu. Rzadko mie­wam tak wesołe popo­łu­dnia. A wy?


– My rów­nież – zapew­nił go Micha­łek, który miał teraz wra­że­nie, że
stą­pa­nie po ziemi to naj­nud­niej­sza rzecz pod słoń­cem.


– Ni­gdy, prze­ni­gdy tak dobrze się nie bawi­li­śmy – dodała Janka, po czym
sta­nęła na pal­cach i poca­ło­wała Pana Wło­ska w poli­czek. – Ni­gdy, ni­gdy,
ni­gdy!


W auto­bu­sie wio­zą­cym ich do domu Janka i Micha­łek sie­dzieli po obu
stro­nach Mary Pop­pins. Oboje mil­czeli, wspo­mi­na­jąc wypadki tego
popo­łu­dnia, aż nagle Micha­łek ode­zwał się sen­nym gło­sem do Mary:


– Czy Wuj Albert zawsze jest taki?


– To zna­czy jaki?! – odparła ostro Mary Pop­pins, jakby Micha­łek
zamie­rzał ją obra­zić.


– No wiesz… Taki okrą­glutki, pod­ska­ku­jący, roz­chi­cho­tany i lata­jący…


– Lata­jący? – W szorst­kim tonie Mary Pop­pins dało się sły­szeć gniew. –
Jak to: lata­jący? Co chcesz przez to powie­dzieć?


– Micha­łek chciał spy­tać, czy… – wtrą­ciła Janka. – No… czy twój Wuj, gdy
się nałyka Gazu Roz­we­se­la­ją­cego w uro­dziny, to zawsze pod­ska­kuje i turla
się pod sufi­tem?


– Pod­ska­kuje i turla się pod sufi­tem! To ci dopiero pomysł! Zaraz mi
powie­cie, że jest balo­nem! – Mary Pop­pins żach­nęła się, ura­żona.


– Ale tak było! – zawo­łał Micha­łek. – Sami widzie­li­śmy!


– Co widzie­li­ście? Że pod­ska­ki­wał i się tur­lał? Jak śmie­cie! Pro­szę
sobie zapa­mię­tać, że mój Wuj to roz­sądny, uczciwy i ciężko pra­cu­jący
czło­wiek, a wy powin­ni­ście mieć dla niego choć odro­binę sza­cunku. I pro­szę wyjąć bilet auto­bu­sowy z buzi. Pod­ska­ki­wał i się tur­lał… Dobre
sobie!


Micha­łek i Janka zer­k­nęli na sie­bie za ple­cami Mary Pop­pins. Nic nie
powie­dzieli, bo już się nauczyli, że z Mary lepiej się nie sprze­czać.
Spoj­rze­nie, któ­rym się wymie­nili, mówiło: „Co jest prawdą, a co nie? Czy
to my mamy rację w spra­wie Pana Wło­ska, czy ona?”. Nikt jed­nak nie mógł
udzie­lić im odpo­wie­dzi.


Auto­bus pory­ki­wał, dygo­tał i pod­ska­ki­wał dziko. Mary Pop­pins sie­działa
mię­dzy dziećmi, dotknięta do żywego i mil­cząca, a Janka i Micha­łek,
któ­rzy byli bar­dzo zmę­czeni, przy­su­wali się do niej coraz bli­żej, aż
przy­tu­leni zasnęli, nie prze­sta­jąc snuć domy­słów…
  
Roz­dział 4


ANDRZE­JEK PANNY SKOW­RO­NEK


Panna Skow­ro­nek miesz­kała w Naj­bliż­szym Sąsiedz­twie, ale nim przej­dziemy
do samej opo­wie­ści, muszę wam opi­sać jej dom. Otóż było to bar­dzo
oka­załe domo­stwo, nie­wąt­pli­wie naj­pięk­niej­sze i naj­więk­sze na całej
ulicy Cze­re­śnio­wej. Podobno nawet Admi­rał Bum zazdro­ścił Pan­nie
Skow­ro­nek tak wspa­nia­łej rezy­den­cji, choć jego wła­sna miała maszt
fla­gowy w ogro­dzie i kominy okrę­towe zamiast nor­mal­nych cegla­nych.
Miesz­kańcy ulicy nie­raz sły­szeli, jak Admi­rał, idąc wzdłuż płotu Panny
Skow­ro­nek, zrzę­dził:


– Do stu taj­fu­nów! Na co jej taki dom?


Powo­dem jego zazdro­ści było też to, że Panna Skow­ro­nek miała aż dwie
furtki. Jedna była prze­zna­czona dla przy­ja­ciół i krew­nych, a druga dla
Rzeź­nika, Pie­ka­rza i Mle­cza­rza. Raz Pie­karz się pomy­lił i użył wej­ścia
dla gości, a Panna Skow­ro­nek roz­zło­ściła się tak bar­dzo, że nie chciała
już wię­cej kupo­wać u niego chleba. W końcu musiała wyba­czyć Pie­karzowi,
bo tylko on w całej oko­licy robił małe pła­skie bułeczki, któ­rych
chru­piąca i popę­kana skórka two­rzyła roz­ma­ite wzorki, ale nie miała już
dla niego serca. Z tego powodu przy każ­dej swej wizy­cie Pie­karz nacią­gał
czapkę aż na oczy, by Panna Skow­ro­nek myślała, że jest kimś innym, ale
ni­gdy nie zdo­łał jej zwieść.


Janka i Micha­łek wie­dzieli, kiedy Panna Skow­ro­nek jest w ogro­dzie lub
idzie uliczką, gdyż obwie­szała się tyloma brosz­kami, wisior­kami i kol­czy­kami, że robiła hałas jak cała orkie­stra. Na widok dzieci zawsze
mówiła to samo: „Dzień dobry!” (lub: „Dobry wie­czór!”, jeśli było to po
kola­cji) i „Jak się dzi­siaj mie­wamy?”. Janka i Micha­łek ni­gdy nie mieli
pew­no­ści, czy to pyta­nie skie­ro­wane jest do nich, czy też do Andrzejka,
więc po pro­stu odpo­wia­dali: „Dobry wie­czór” (lub „Dzień dobry”, jeśli
było to przed kola­cją). Przez cały dzień jed­nak, bez względu na to,
dokąd poszli, sły­szeli Pannę Skow­ro­nek, która gło­śno wykrzy­ki­wała:
„Andrzejku, gdzie ty się podzie­wasz?!”, „Andrzejku, nie wolno ci wyjść
bez cie­płego wdzianka!” albo „Andrzejku, chodź do Mamusi!”.


Ktoś, kto nie znał prawdy, zapewne mógł sobie pomy­śleć, że ten Andrze­jek
to jakiś brzdąc, bo rze­czy­wi­ście – jak twier­dziła Janka – Panna
Skow­ro­nek UWA­ŻAŁA Andrzejka za małego chłop­czyka. Ale prawda
przed­sta­wiała się zupeł­nie ina­czej. Andrze­jek był bowiem psem – jed­nym z tych malut­kich puszy­stych pie­sków o jedwa­bi­stej sier­ści, które wyglą­dają
jak zabawki, chyba że zaczy­nają szcze­kać. Wów­czas nie ma wąt­pli­wo­ści, że
to psy, bo żadna zabawka nie naro­bi­łaby podob­nego jazgotu.


Andrze­jek żył w takim luk­su­sie, że ktoś mógłby go wziąć za Sza­cha
Per­skiego w prze­bra­niu. Spał na jedwab­nej poduszce w pokoju Panny
Skow­ro­nek, dwa razy w tygo­dniu wożono go samo­cho­dem na kąpiel do
Fry­zjera, do posił­ków poda­wano mu śmie­tankę, a cza­sami nawet ostrygi.
Miał cztery płasz­czyki w kratę i obróżki w róż­nych kolo­rach. Jego zwy­kły
dzień nie­wiele się róż­nił od tego, jak u więk­szo­ści ludzi wygląda dzień
uro­dzin, a kiedy nad­cho­dziły uro­dziny Andrzejka, na tor­cie zapa­lano mu
dwie świeczki zamiast jed­nej. Nic więc dziw­nego, że Andrze­jek nie był
zbyt lubiany w sąsiedz­twie. Ludzie śmiali się do roz­puku, gdy widzieli,
jak zasiada w swoim naj­lep­szym ubranku na tyl­nym sie­dze­niu auta Panny
Skow­ro­nek z łap­kami przy­kry­tymi kocy­kiem i jest wie­ziony do Fry­zjera. A kiedy Panna Skow­ro­nek kupiła pie­skowi dwie pary skó­rza­nych buci­ków, by
nawet po desz­czu mógł z nią cho­dzić do parku, wszy­scy miesz­kańcy ulicy
Cze­re­śnio­wej podzi­wiali to wido­wi­sko, sto­jąc przy swo­ich furt­kach i usi­łu­jąc ukryć uśmiech.


– Pff – prych­nął pew­nego dnia Micha­łek. Razem z sio­strą przy­glą­dał się
Andrzej­kowi przez płot oddzie­la­jący Numer Sie­dem­na­sty od Naj­bliż­szego
Sąsiedz­twa. – Pff, ależ z tego psa bęcwał.


– Skąd wiesz? – zain­te­re­so­wała się Janka.


– Stąd, że Tatuś go tak nazwał dziś rano – powie­dział Micha­łek i zaczął
naśmie­wać się z Andrzejka.


– ŻADEN z niego bęcwał – wtrą­ciła Mary Pop­pins. – I lepiej to sobie
zapa­mię­taj.


Mary miała rację, gdyż Andrze­jek, o czym nie­ba­wem się prze­ko­na­cie, wcale
nie był głupi.


Nie myśl­cie cza­sem, że Andrze­jek nie żywił sza­cunku wobec Panny
Skow­ro­nek. Wręcz prze­ciw­nie. Lubił ją nawet na swój wła­sny spo­sób.
Trudno, by nie darzył życz­li­wo­ścią kogoś, kto oka­zy­wał mu tyle serca od
szcze­nię­cia, nawet jeśli cału­sów było tro­chę za dużo. A jed­nak to nudne
życie, które wiódł, dopro­wa­dzało go do roz­pa­czy. Oddałby połowę swego
majątku – gdyby go oczy­wi­ście miał – za porządny kawa­łek suro­wego
soczy­stego mięsa zamiast piersi kur­czaka czy jajecz­nicy ze szpa­ra­gami. W głębi duszy Andrze­jek marzył bowiem o tym, aby być zwy­kłym psem. Nie
zda­rzyło się, by prze­szedł obok swego rodo­wodu wiszą­cego na ścia­nie w salo­nie bez ukłu­cia wstydu. Nie­jed­no­krot­nie żało­wał też, że w ogóle miał
jakie­goś ojca, dziada i pra­dziada, bo gdyby ich nie miał, Panna
Skow­ro­nek nie mogłaby się nimi prze­chwa­lać.


Pra­gnie­nie, by zostać zwy­kłym psem, dopro­wa­dziło do tego, że Andrze­jek
przy­jaź­nił się jedy­nie z mie­szań­cami. Gdy tylko miał oka­zję, pod­bie­gał
do furtki i cze­kał, aż się któ­ryś zjawi, by móc zamie­nić z nimi kilka
słów, ale Panna Skow­ro­nek, gdy to dostrze­gła, zaraz wołała:


– Andrze­jek! Andrze­jek! Wra­caj do środka, kocha­nie! Trzy­maj się z daleka
od tych zapchlo­nych kun­dli!


W takich sytu­acjach oczy­wi­ście MUSIAŁ zawró­cić, bo w prze­ciw­nym razie
Panna Skow­ro­nek mogła wyjść i ZANIEŚĆ go do domu na rękach, co by
Andrzejka skom­pro­mi­to­wało. Zawsty­dzony mknął po scho­dach niczym wiatr,
by przy­ja­ciele nie usły­szeli, jak Panna Skow­ro­nek nazywa go swoją
Pocieszką, swoim Skar­becz­kiem, swoim Cukie­recz­kiem.


Zresztą naj­lep­szy przy­ja­ciel Andrzejka był wła­śnie naj­zwy­klej­szym na
świe­cie kun­dlem. Po matce Aire­dale Terierce i ojcu Retrie­ve­rze wziął
wszystko, co naj­gor­sze u obu tych ras. Pako­wał się w każdą bójkę, która
wybu­chała na ulicy Cze­re­śnio­wej, bez prze­rwy napa­dał na Poli­cjanta i Listo­no­sza i nic nie spra­wiało mu więk­szej przy­jem­no­ści niż obwą­chi­wa­nie
kra­tek ście­ko­wych czy śmiet­ni­ków. Na całej ulicy wciąż o nim roz­pra­wiano
i nie­je­den z miesz­kań­ców stwier­dzał z ulgą, że na szczę­ście to NIE JEGO
pies. Andrze­jek jed­nak go uwiel­biał i cią­gle wypa­try­wał. Cza­sem
wystar­czało im czasu tylko na to, by się prze­lot­nie obwą­chać w parku,
lecz nie­kiedy uci­nali sobie dłuż­szą poga­wędkę przy furtce. Dzięki temu
Andrze­jek znał wszyst­kie miej­scowe plotki, chyba bar­dzo zło­śliwe, bo
jego przy­ja­ciel śmiał się gło­śno, gdy je opo­wia­dał.


Kiedy nie­spo­dzie­wa­nie z okna dobie­gał głos woła­jący Andrzejka do środka,
jego przy­ja­ciel wsta­wał, wywa­lał język na Pannę Skow­ro­nek, mru­gał i odcho­dził, macha­jąc ogo­nem na znak lek­ce­wa­że­nia.


Andrzej­kowi oczy­wi­ście nie wolno było wycho­dzić poza furtkę, chyba że to
Panna Skow­ro­nek zabie­rała go na spa­cer po parku lub jej Poko­jówka na
mani­kiur pazur­ków.


Wyobraź­cie sobie więc zdu­mie­nie Janki i Michałka, gdy raz Andrze­jek
śmi­gnął przed nimi w parku, sam jeden, bez opieki! Gnał z poło­żo­nymi
uszkami i ster­czą­cym ogo­nem, jakby tro­pił tygrysa. Mary Pop­pins
gwał­tow­nie zatrzy­mała wózek z Bliź­nię­tami, by roz­pę­dzony pies go nie
prze­wró­cił, a Janka i Micha­łek aż krzyk­nęli.


– Ej, Andrzejku, gdzie twoje wdzianko? – zawo­łał za nim chło­piec,
naśla­du­jąc wysoki, piskliwy głos Panny Skow­ro­nek.


– Andrze­jek, ty łobu­ziaczku! – zawtó­ro­wała mu Janka, któ­rej głos, z uwagi na to, że była dziew­czynką, jesz­cze bar­dziej przy­po­mi­nał głos
Panny Skow­ro­nek.


Pie­sek jed­nakże zatrzy­mał się, spoj­rzał na nich wynio­śle i szczek­nął
parę razy w kie­runku Mary Pop­pins.


– Hau! Hau!


– Niech się zasta­no­wię. Wydaje mi się, że trzeba skrę­cić w pierw­szą w prawo. To będzie drugi dom po lewej – odpo­wie­działa Mary.


– Hau? – zapy­tał Andrze­jek.


– Nie, nie ma tam ogrodu. Tylko podwórko na tyłach. Furtka jest
zazwy­czaj otwarta.


Andrze­jek szczek­nął ponow­nie.


– Nie mam pew­no­ści – odparła Mary Pop­pins. – Ale chyba tak. Na ogół
przy­cho­dzi do domu na pod­wie­czo­rek.


Pies odrzu­cił łebek w tył i popę­dził przed sie­bie. Janka i Micha­łek
mieli oczy okrą­głe ze zdzi­wie­nia.


– Co on powie­dział? – szep­nęli oboje z nie­do­wie­rza­niem.


– Nic takiego. Wymie­nia­li­śmy tylko uprzej­mo­ści – rze­kła Mary Pop­pins i zaci­snęła mocno usta, jakby nie miała zamiaru powie­dzieć nic wię­cej.


Jasio i Basia gawo­rzyli w wózku.


– Nie­prawda – rzu­cił Micha­łek.


– Jestem PRZE­KO­NANA, że o coś mu cho­dziło – dodała Janka.


– Och, oczy­wi­ście. Bo wy jak zwy­kle wszystko wie­cie NAJ­LE­PIEJ – rze­kła
Mary Pop­pins wynio­śle.


– On cię zapy­tał, gdzie ktoś mieszka. Jestem pewien, że… – zaczął
Micha­łek.


– Cóż, skoro jesteś pewien, to czemu zawra­casz mi głowę? – prych­nęła
Mary Pop­pins. – Nie jestem ency­klo­pe­dią.


– Och, Michałku – szep­nęła Janka. – Prze­cież ona nam nic nie powie,
jeśli będziesz z nią w ten spo­sób roz­ma­wiał. – Po czym zwró­ciła się do
Mary Pop­pins: – Powiedz mi, co powie­dział Andrze­jek, Mary. PRO­SZĘ!


– Spy­taj JEGO. – Mary Pop­pins z nie­sma­kiem wska­zała jej Michałka. –
Prze­cież on wie wszystko.


– Nie, wcale nie. Przy­się­gam, że nic nie wiem. Pro­szę, powiedz nam,
powiedz!


– Wpół do czwar­tej. Pora na pod­wie­czo­rek – oznaj­miła Mary Pop­pins i zawra­ca­jąc wózek, zaci­snęła usta naj­moc­niej, jak umiała. Nie powie­działa
ani jed­nego słowa przez całą drogę do domu.


Janka zrów­nała się z Michał­kiem.


– To twoja wina – rze­kła. – Teraz ni­gdy się już nie dowiemy.


– Wiel­kie mi co! – burk­nął chło­piec i roz­pę­dził się na swo­jej
hulaj­no­dze. – Wcale mi na tym nie zależy!


W skry­to­ści ducha jed­nak bar­dzo mu zale­żało. A skoń­czyło się tak, że
zarówno on, jak i Janka, a także wszy­scy inni, poznali prawdę jesz­cze
przed pod­wie­czor­kiem.


Już mieli prze­ciąć ulicę i wejść do domu, gdy usły­szeli gło­śne krzyki
dobie­ga­jące z Naj­bliż­szego Sąsiedz­twa, a potem ujrzeli coś doprawdy
oso­bli­wego. Dwie Poko­jówki Panny Skow­ro­nek mio­tały się po ogro­dzie jak
sza­lone, zaglą­dały pod każdy krzak i mię­dzy gałę­zie każ­dego drzewa,
zupeł­nie jak ludzie, któ­rzy zgu­bili naj­cen­niej­szą rzecz pod słoń­cem.
Dołą­czył do nich Rober­cik spod Numeru Sie­dem­na­stego, który pochwy­cił
mio­tłę i z zapa­łem roz­gar­niał żwir na ścieżce Panny Skow­ro­nek, jakby
sądził, że gdzieś tam ukryty jest skarb. Sama zaś Panna Skow­ro­nek
bie­gała tam i z powro­tem, wyma­chi­wała rękami i krzy­czała:


– Andrze­jek! Andrze­jek! Och, zagi­nął! Mój uko­chany chłop­czyk zagi­nął!
Muszę wezwać poli­cję! Muszę się spo­tkać z Pre­mie­rem! Och, moje
maleń­stwo! Co ja teraz pocznę?


– Biedna Panna Skow­ro­nek! – zawo­łała Janka, prze­bie­ga­jąc przez ulicę.


Współ­czuła jej, gdyż sąsiadka wyda­wała się cał­ko­wi­cie wypro­wa­dzona z rów­no­wagi, ale to Micha­łek dodał otu­chy zroz­pa­czo­nej kobie­cie. Już
chciał pchnąć furtkę przed domem pod Nume­rem Sie­dem­na­stym, gdy rozej­rzał
się po ulicy i ujrzał coś cie­ka­wego.


– O, tam jest Andrze­jek, Panno Skow­ro­nek! – zawo­łał. – Widzi go pani?
Wła­śnie skręca za dom Admi­rała Buma!


– Gdzie? Gdzie? Pokaż mi! – wysa­pała Panna Skow­ro­nek bez tchu, patrząc w kie­runku wska­za­nym przez chłopca.


Od razu zauwa­żyła Andrzejka, który szedł sobie powoli i od nie­chce­nia,
jak gdyby nic się nie stało. Obok niego kro­czyło inne psi­sko. Na
pierw­szy rzut oka wyda­wało się potom­kiem Aire­dale Terierki i Retrie­vera,
z tym że na pewno odzie­dzi­czyło naj­gor­sze cechy obu ras.


– Ach, co za ulga! – wes­tchnęła gło­śno Panna Skow­ro­nek. – Kamień spadł
mi z serca!


Mary Pop­pins wraz z dziećmi cze­kała na ulicy przed rezy­den­cją Panny
Skow­ro­nek, która wychy­lała się przez płot w asy­ście Poko­jó­wek. Rober­cik
zaś oparł się na mio­tle, by odsap­nąć po cięż­kiej pracy. Wszy­scy patrzyli
na Andrzejka, który zbli­żał się do nich z nie­zmą­co­nym spo­ko­jem, na­dal w towa­rzy­stwie przy­ja­ciela. Zwie­rzęta miały posta­wione uszy i machały
ener­gicz­nie ogo­nami, a błysk w oku Andrzejka zdra­dzał, że pies ma pewien
plan i że uparł się dopro­wa­dzić swój zamysł do końca.


– Ach, to ten okropny kun­del! – zawo­łała Panna Skow­ro­nek, wpa­tru­jąc się
w towa­rzy­sza Andrzejka. – A sio! A sio! Do domu! – wykrzyk­nęła.


Kun­del jed­nakże usiadł tylko na chod­niku i zaczął się dra­pać lewą nogą
po pra­wym uchu, aż ziew­nął.


– Idź stąd! Idź do domu! Precz! – Panna Skow­ro­nek ze zło­ścią wyma­chi­wała
rękami. – A ty, Andrzejku, natych­miast wra­caj do środka. Cóż ci przy­szło
do głowy, żeby sobie urzą­dzać samotne spa­cery? I to jesz­cze bez
wdzianka? Jestem bar­dzo nie­za­do­wo­lona!


Andrze­jek szczek­nął leni­wie, ale nawet nie drgnął.


– Cóż to znowu, mój drogi? – powie­działa Panna Skow­ro­nek. – Wra­caj mi do
domu, w tej chwili!


Andrze­jek znów zaszcze­kał.


– On mówi, że nie ma zamiaru – wtrą­ciła się Mary Pop­pins.


Panna Skow­ro­nek spoj­rzała na nią z wyż­szo­ścią.


– Twier­dzi panna, że WIE, co mówi mój pies? A skąd, jeśli wolno spy­tać?
Ależ oczy­wi­ście, że wej­dzie do środka!


Andrze­jek jed­nakże potrzą­snął tylko łeb­kiem i zawar­czał cicho raz czy
dwa.


– Nie zrobi tego – powie­działa Mary Pop­pins. – Chyba że jego przy­ja­ciel
rów­nież będzie mógł wejść.


– Co za bzdura! – zawo­łała ze zło­ścią Panna Skow­ro­nek. – Na pewno nie
powie­dział nic takiego, a ja i tak nie mogę wziąć pod swój dach tego
ogrom­nego kun­dla.


Andrze­jek szczek­nął trzy albo cztery razy.


– On mówi, że nie żar­tuje – rze­kła Mary Pop­pins. – Co wię­cej, zagro­ził,
że jeśli nie wpu­ści pani jego przy­ja­ciela, odej­dzie i zamieszka z nim.


– Och, Andrzejku, nie zro­bisz mi tego chyba…? Nie po tym wszyst­kim, co
dla cie­bie uczy­ni­łam! – Panna Skow­ro­nek była bli­ska łez.


Andrze­jek znów szczek­nął i odwró­cił łebek. Drugi pies wstał z ziemi.


– Och, on naprawdę nie żar­tuje! – wykrzyk­nęła Panna Skow­ro­nek. – Widzę
to teraz wyraź­nie! On odcho­dzi!


Przez moment chli­pała w chu­s­teczkę, po czym wydmu­chała nos i oznaj­miła:


– Dobrze, Andrzejku. Pod­daję się. Ten… ten kun­del może zostać.
Oczy­wi­ście pod takim warun­kiem, że będzie spał w piw­nicy na węgiel.


– Pani pies – odparła Mary – mówi, że to nie­moż­liwe. Jego przy­ja­ciel
musi dostać wła­sną jedwabną poduszkę i ma spać w pani pokoju. W prze­ciw­nym razie Andrze­jek rów­nież zamieszka w piw­nicy na węgiel.


– Andrzejku, jak możesz? – jęk­nęła Panna Skow­ro­nek. – Ja ni­gdy się na to
nie zgo­dzę!


Andrze­jek wyglą­dał, jakby szy­ko­wał się do odej­ścia. Drugi pies także.


– Och, nie! On mnie opusz­cza! – wrza­snęła Panna Skow­ro­nek. – Dobrze,
Andrzejku, już dobrze! Jak sobie życzysz! Ten pies zamieszka w MOIM
pokoju. Ale ja już ni­gdy nie będę tą samą osobą, ni­gdy, przeni­gdy! Taki
pospo­lity kun­del…


Otarła łzy z oczu i dodała:


– Ni­gdy bym się cze­goś podob­nego po tobie nie spo­dzie­wała, lecz nie
powiem już ani słówka, bez względu na to, co sądzę. A to… to stwo­rze­nie
nazwę… Przy­błęda albo Ulicz­nik.


Sły­sząc te słowa, drugi pies spoj­rzał na Pannę Skow­ro­nek z obu­rze­niem,
Andrze­jek zaś zaczął uja­dać.


– Mówią, że może go pani nazy­wać wyłącz­nie Jere­mia­szem – rze­kła Mary
Pop­pins. – Bo tak brzmi jego imię.


– Jere­miasz… Co za imię… Jest coraz gorzej – stwier­dziła Panna Skow­ro­nek
z roz­pa­czą. – A teraz? Co on teraz mówi?


Andrze­jek bowiem znów się roz­sz­cze­kał.


– Mówi, że wróci do pani tylko pod takim warun­kiem, że ni­gdy wię­cej nie
będzie nosić psich wdzia­nek ani jeź­dzić do Fry­zjera. To jego ostat­nie
słowo – prze­tłu­ma­czyła Mary Pop­pins.


Zapa­dła cisza.


– Dobrze – ode­zwała się w końcu Panna Skow­ro­nek. – Ale ostrze­gam cię,
Andrzejku, że jeśli się prze­zię­bisz i umrzesz, nie wiń mnie za to!


To powie­dziaw­szy, odwró­ciła się i z wynio­słą miną weszła po scho­dach,
pocią­ga­jąc nosem i ocie­ra­jąc łzy z policz­ków. Andrze­jek spoj­rzał na
Jere­mia­sza i prze­krzy­wił łebek, jakby chciał powie­dzieć: „Chodźże!”, po
czym oba psy ruszyły nie­spiesz­nie i dostoj­nie przez ogród. Macha­jąc
ogo­nami niczym cho­rą­gwiami, weszły za Panną Skow­ro­nek do domu.


– Rze­czy­wi­ście nie jest bęcwa­łem – powie­działa Janka, gdy wró­cili pod
Numer Sie­dem­na­sty na pod­wie­czo­rek.


– Nie jest – zgo­dził się z nią Micha­łek. – Ale skąd Mary Pop­pins to
wszystko wie­działa?


– Nie mam poję­cia – odrze­kła Janka. – Jedno jest jed­nak pewne. Ona sama
ni­gdy nam tego nie powie.
  
Roz­dział 5


ROZ­TAŃ­CZONA KROWA


Janka leżała w łóżku z buzią obwią­zaną wielką chu­stą Mary Pop­pins.
Bolało ją ucho.


– Jakie to uczu­cie? – dopy­ty­wał się Micha­łek.


– Jakby mi ktoś strze­lał w środku głowy – odparła jego sio­stra.


– Z armat?


– Nie, z kor­kow­ców.


– Och – wes­tchnął Micha­łek i nie­malże pozaz­dro­ścił sio­strze bólu ucha,
bo zabrzmiało to nie­by­wale eks­cy­tu­jąco. – A może prze­czy­tać ci jakąś
histo­rię z któ­rejś z two­ich ksią­żek? – zapy­tał, pod­cho­dząc do
biblio­teczki.


– Nie. Nie znio­sła­bym chyba tego – powie­działa dziew­czynka i zakryła
ucho dło­nią.


– A może usiąść przy oknie i opo­wie­dzieć ci, co się dzieje na zewnątrz?


– Tak, to dobry pomysł – stwier­dziła Janka.


Micha­łek sie­dział więc przez całe popo­łu­dnie przy oknie i opo­wia­dał
sio­strze o tym, co się dzieje na ulicy. Nie­które z jego opo­wie­ści były
nudne, inne zaś bar­dzo inte­re­su­jące.


– O, widzę Admi­rała Buma – oznaj­mił nagle chło­piec. – Otwo­rzył furtkę i bie­gnie po ulicy. O, jest już bli­sko. Na gło­wie ma cylin­der, a jego nos
jest jesz­cze czer­wień­szy niż zwy­kle. Admi­rał mija Naj­bliż­sze Sąsiedz­two…


– Mówi: „Do stu taj­fu­nów”? – chciała wie­dzieć Janka.


– Nic nie sły­szę, ale chyba tak. W ogro­dzie Panny Skow­ro­nek widzę jej
Poko­jówkę. A w naszym ogro­dzie Rober­cik zamiata liście i się na nią
gapi. O, a teraz już nie zamiata. Chyba robi sobie prze­rwę.


– On ma słabe serce – rze­kła Janka.


– Skąd wiesz?


– Sam mi powie­dział. Podobno lekarz kazał mu uni­kać wszel­kiego wysiłku.
A Tatuś oświad­czył, że jeśli Rober­cik będzie uni­kał wysiłku, to zosta­nie
zwol­niony. Och, ależ mi tam ŁOMO­CZE!


I Janka znów przy­ci­snęła dłoń do ucha.


– Oho! – zawo­łał nagle wyraź­nie prze­jęty Micha­łek.


– Co się dzieje?! – wykrzyk­nęła Janka i usia­dła na łóżku. – Powiedz!


– To coś naprawdę nie­zwy­kłego. Na ulicy jest krowa! – Micha­łek aż
pod­ska­ki­wał na sie­dzi­sku przed oknem.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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